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Komunikat IV. Wobec szybkiego wyczerpaniu do*wolvncj przez. Władzą do 
wysprzedazy' ilości obawia w czasie od 20. VII. do 20, VIII. br. 
zawiadamiam Mniejszem, że przeznaczone do tejże wysprze- 

daży obnwie będzie wyłącznie wprost konsumentom sprzedawane."
i .  ^ C H L j b i e r ," główny s iła d  obuwia we Lwowie, ul. Legionów 35, telf. 10-07.
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Propozycja rządu polskiego.

„Coraz mężniej ?ob s poczynają'’.
Prace Bebe nad zmianą l4 0rtstytuic}!i. —  Zamiast pi i ^ j t r a  • kanclerz. 

Zamiast Prezydenta Państwa -- Naczelnik i t. d.
„WAKSZAWA t  8. (AW.). W zw iązku 

ze zbliżającą się sesją jesienną w zm aga się 
na terenie ugrupow ań parlam en tarnych  B.
B. W. R. piraca nad zm ianą konstytuieji.i 
P rócz p ro jek tu  konstytucji, opracow anego 
przez grono, posłów  konserw atyw nych na 
terenie B. B.. dow iadujem y się, że elementy! 
dem okratyczne zgrupow ane w  Związku P ra ­
cy  Miast i Vsi intensywnie p ra c u  ją n ad  pro-, 
rekletm konstytucji Za podstaw ę tego p r o ­
jek tu  służy ustaw a w ypracow ana przez p re ­
zesa Bukowieckiego. Projekt. ten przew i­
d u je  ‘ | —<iS —

Potska proponuje Genewę
jako miejsce do rokowań z Litwą.

odbyte ponownego posiedzenia dnia 30 sierpnia 
w. Genewie, motywując to tem, że minister Zaleski 
nie mógłby wziąć wcześniej udziału w konferencji 
z powodu mnóstwa ważnych spraw, związanych 
z wrześniową sesją Rady Ligi Naro-aów.

w y b ó j P i ezyctenta drogtt p leb iscytu  
oraz

zmianę nazwy „Prezydent" na „Naczel­
nik Państw a  

Pirojekt przew iduje dalej stworzenie insty­
tucji Kanclerza P aństw a zam iast prezesa  
R ady M inistrów ,

ktcT.yby zastępował P rezydenta nie 
iak dotychczas inarszaiLck S e jn  mi 

K w cslją sporną pozostałaby jedno- czy 
dwuizbowość.

WARSZAWA, l. 8. (AW.) jak się uowiadu 
.emy w dniach najbliższych wysłaną będzie odpo 
w,edź rzącu polskiego na propozycję Waldemaiasa 
co do wznowienia roKowań polsko-litewskich dnia 
15 sjeipnia w Królewcu. Rząd poiski proponuje

Shupczyna potępia zamach na posłów chorwackich.
BELGRAD. 1, 8. (AW.), Dziś odbyło się 

po raz  pier\v,,zy iod ,czasu z arna wab w posie­
dzenie w S ku pozy nie. Prozy (leni Izby! Pericz 
potępił -vv ostrych  słow ach w imieniu całej 
Skupczyny zam ach. Pericz wypazil leż ży­
czenie. abv o rannych chorw ackich  posłów

mogło rych ło  pow rócić do pracy. Bezpo­
średnio po przem ów ieniu zam knięto posie­
dzenie. [Następne posiedzenie odbędzie sic 
ju tro .

O pozycja byki zastąpiona tylko przez 
postów  frakcji niem ieckiej.

Chorwacja j^n ak  flą śy do oderwania się od lugosłowji.
W IED EŃ , i. 8 (Pal.). Z B ia.ogrodu

donoszą, że dziś o godz. i 1 p"zed po łud­
niem odbyło sii tajne posiedzenie p arlji de­
m okratycznej. Powszechnie p rĄ  puszczają, 
;e posłow ie Cho'rwaoey pow ezm ą uchw alę 

w  spraw ie oderw ania C łiorw acji od Jugo-

sławji. Jedynie unja personalna  m iałaby  łą­
czyć oba kraje. ,,Zagrebskc N ovosli“ tw ier­
dzą. że C horw acja doszła do przekonania, 
że stosunki m iędzy Zagrzebiem  a B.ialogro­
dem m uszą być 
wizji konstytucji.

Litwini prowokują Polskę?
ODEZWY NAWOŁUJĄCE DO OBALENIA WAL- 

OEMARASA.
WILNU, 1. 8. (AW.) Na Ipuyiailkzu polsku- 

litewskiem znaleziono w znacznej liczbie odezwy w 
języku polskim i litewskim, nawołujące do walki 
orężnej z rządem Walaiemarasa oraz ao zaburzeń. 
Odezwy te zostały podpisane przez anonimową o r-■ 
ganizącję. Według „Dziennika Wileńskiego" za­
chodzi poważne przypuszczenie, że rozrzucone o- 
dezWy mają na ceiu stwoi zenie podstaw do wy­
stąpienia Waldemarasa na terenie Ligi Narodowi z 
z zarzutami wobec Polski, iż stara się wywołać na 
Ljtwie zamieszki.

Sprawa ograniczenia kbrojen morsk.
WIEDEŃ, 1. 8. (AW.) Jak [donoszą z Waszyng­

tonu, 1 sądzą tam powszechnie, że konferencja roz­
brojeniowa Ligi Narodów, która o obędzie się w je­
sieni w obecności reprezentantów Stanów Z je­
dnoczonych, poczyni znacznie Dostępy w  sp-awie 
rozbrojenia na morzu. ,

PARYŻ 1. 8 (AW.) Pirma francuskie dają
wyraz obawy, że przy zawarciu paktu ograniczenia 
zbrojeń morskich między Francją a Anglją. Francja 
poczyniła zbytwjelkie ustępstwa na rzecz Anglji.

uiregulowane w drodze rc-

Zwłoka w sprawie podwyżki plac 
w górnictwie.

1 WARSZAWA. 1. 8. (AkY.). W czoraj od­
było się w  K atow icach posiedzenie komisji 
pojednawczej, w  spraw ie podw yżki płac w  
górnictwie. Ponieważ w  kom isji nie było 
większości dla w ydania orzeczeń zostanie 
więc pow ołana z ramienia, R ządu specjal­
na kom isja rozjem cza, k tó ra  w  najbliższych 
dniach m a sp raw ę tę rozpalrzcć.

'.Triumfalny pawrór Beli Kukną 
do Moskwy.

MOSKWA. 1. 8. (AW.). Dziś p -z y b .r  
do Moskwy pociągiem leningradzkim Bela 
Kulin. Byłem u dyktatorow i .W ęgier zgoto­
wane zostało entuzjastyczne przyjęcie, w 
k torem wzięły udział organizacjo pąrly jne, 
zaw odow e i w ojskow e.
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Krzyk nacjonalistów niemieck ch
z powodu zajścia Zweibriicken.

W okupowmnein przez F rancję  mieście 
niemiockiem Zweibriicken, trzej młodzi na­
cjonaliści niemieccy zerw ali z gm achu fran­
cuskiego kasyna wojskowego sztandar fran­
cuski i w oczach przechodniów  podeptali 
i poda, li. Po dokonaniu tego „bohatersk ie­
go" czynu, obaw iając się odpow iedzialno­
ści p"zed francuskieini w ładzam i okupacyj- 
nemi, zbiegli do Niemiec. Policja 1 •ancu- 
ska ustaliła  jednak nazwiska zbiegów' i oku­
pacyjny francuski sad wojenny skazał ich 
w  zaoczności na 5 lat ciężkich robót.

Cała sprawni by łaby  z pewnością uto­
nęła w niepamięci gdyby nie rozpętana 
p zez nią fala szowinizmu narodowrego u 
obu zainteresow anych stron. F rancusk i sąd 
wrojenny posunął si jybowdem tak daleko, 
— żc nie zadaw alając, się skazaniem spraw7- 
ców7 zajścia, zwdócił się do władz niemieic- 
kieh z żądaniem wydania skazanych. Żąda­
nie lo byio [dla N iem iec nie do przyjęcia. 
Chcąc jednak doprow adzić do szybkiego 
zilkwńdowania zatargu, Niemcy zapropono­
w ały F rancji inne wyjście, ośw iadczając, że 
winni zostaną postawieni przed sądem  nie­
m ieckim .

W tym  momencie w ystąp iła  na widow- 
— nię nowTa intryga nacjonalistyczna. M iano­

wicie niemiecka p ra sa  prawdeowm rozpoczę­
ła histeryczny atak na rząd tow. Miilióra 
w m aw iając wT opinję publiczną, że 'rząd . k tó­
rego kanclerzom jest socjalista, zgodził się 
na wydanie F rancji trzech niem ieckich ,.bo-

Korespondentow i dziennika ,.Acht U hr 
Abendblatt" udało się uzyskać w pociągu 
Wywiad u gen. Nobilego w czasie jego prze­
jazdu  przez Nie-nicy. P icrw szem  pytaniem  
Nobilego było:

— Jak i jest nastrój wr N iem czech odno­
śnie do m nie?

N astępnie na jednej slac.ji kazał kupić 
kilka gazet niemieckich i poprosił korespon­
denta. by m u przetłum aczył ustępy, odno­
szące się cło niego, dodając:

haterów " narodow ych itd... P ra sa  nacjona­
listyczna popełniła tutaj świadom ie klam - 
stwTo — gdyż rząd  tow. M ullera odrzucił 
żądanie francuskiego sądu wojennego, p rzy  
rzekająe jedynie postaw ienie rozw ydrzo­
nych mlodzieffcow przed  sądem  niemiec­
kim.

Rzecz nic jest do chwili obecnej za ła t­
wiona. D robne w rzećzy sam ej zajście roz­
dm uchano do rozm iarów  m iędzynarodow ej 
a'f etry p ol i tycznej.

W związku *z powyższą sprawcą, redak ­
cja berlińskiego ,.Vorwa)rLsu“ o trzym ała list 
anonimowy, którego autor, m ieniący się 
praw dziw ym  > iemcem. grozi zam ordow a­
niem jednego z ministrów7 socjalno-dehiokra- 
Lycznych w obecnyim gabinecie, jeżeli rząd 
Rzeszy w yda ściganych przez francuskie 
sądy okupacyjne obyw ateli PaUdynatu. — 
„ \t,y N iemcy — oświadcza au to r anonimu — 
nie znamy W tej sprawne żartów  F rancja  do 
konała całkiem  innych han iebnych  czynowe 
Jeżeli nawret p rasa  przem ilcza lub s ta ra  się 
Upiększyć całą  aferę, to rząd obecny mimo 
to zostanie obalony, a m inister zam ordow a­
ny. — Jest ' również pewne, że n a j­
w iększy i najbardziej znienawidzony oszust 
tego stulecia, jakim  jest prezydent banKu 
Rzeszy dr» Schacht. zostanie w odpowiedniej 
chw ili węmz ze sw7ą rodziną zam ordow any".

Oto. do czego dochodzi szal nacjonali­
styczny.

— Ale proszę cz yftie w7szystko bez oszczę 
dzania mnie. p roszę 'niczego nie przem ilczać.

Dowiedziawszy się o niepochlebnym  a 
słusznym  osądzie swej w\ praw7y|, Nobile 
podniósł, żc przeważna część inform acji o 
jego ekspedycji nie1 odpow iada stanowi fak 
tycznemu, przyczepi położył nacisk na io, 
że kapitan okrętu  „Citta di Milano“ roz­
puści! po p rasie  europejskiej fałszywe wia­
domości.

N a pytanie,

dlaczego jako p ierw szy pozw olił się 
'■uratować,

oświadczył, żc stało się lo na wyraźne ży­
czenie calei g rupy  i z koniecznych wzglę- 

j dów  (?!). Mussolini nie wydal rozkazu za­
chow ania milczenia lecz w yraził tylko ży­
czenie. abyiN obiie i jego ludzie o ile możno­
ści w strzym ali się od udzielania wszelkich 
Zbytecznych w yjaśnień ( ! \

Podczas czterogodzinnej jazdy koleją, 
spędzonej na 'ozmowiefz Nobilem , korespon 
dent w yrobił sobie sąd o osobistym  stosun­
ku  generała do lowmrzyszy:

— Jestejm świadom y lego, co mówię, 
stw ierdzając na podstaw ie swych spostrze­
żeń. że

stosunki m iędzy N obilem  a załogą są 
nadzw yczaj zimne — 

pisze w swej korespondencji dziennikarz. — 
Cecioni z swrą sobandażowaaną nogą przecho­
dził. kulejąc, kolo p rzedziału  Nobilego, nie 
racząc. naw7et spojrzefć na niego afni też nie 
sk ładając m u ukłonu. O prócz niego koło 
przedziału  nie ukazał się am jeden człowiek 
z załogi. Bezw7ąlpienia m uszą w śród  załogi 
Nobilego istnieć ostre nieporozumienia, co 
ujaw niło się  ni. i. w7 tom. że N obile nic chciał 
się w spólnie fo tografow ać z zatogą ale zgo­
dził się tylko na odfotografowmnie swojej 
osoby.

Delepacia polska na kongres Unit 
międzyparlamentarnej.

WARSZAWA, 1. 8. (AW .). Dnia 22-go 
sierpnia wyjeżdża na kongres Unji Między­
parlam entarnej do Berlina delegacja Izb u- 
slaw odaw czych polskich, której przew odni­
czyć będzie jako  prezes prof. Bronisław  
D ęm biński. W wycieczce b io rą  udział prezes 
kom isji sejm ow ej d la  ;soraw zagr. Janusz Ba 
dziwili, posłowie z B. B. W. R. Koc. B yrka 
oraz K osydarski. posłanka Kosm owska, po­
seł G raliński. w icem arszałek Senatu, poseł 
Ciołkosz (PPS). D ąbski (Stc. Chłopskie). 
Jan Dębski (Piast), T rąm pczyliski i V\ ia- 
niarski (K lub N arodow y). Reich (KI. Żyd.). 
N aurnan (KI. niem.), Lewicki (Ki. t a r . ) ,  
oraz w  charak terze  (sekretarza delegacji Sta­
nisław  Czosnowski.

O prócz oficjalnej delegacji W ybiera się 
do Berlina kilkudziesięciu posłów  i senato­
rów . W  dniach najbliższych zbierze' się w 
gm achu sejm owym  delegacja dla omówienia 
p rac  polskich na kongresie.

/

Nobile udz eta wywiadu.
Oczywiście broni się przed zarzutami.

ZOSZCZENKO.

Dzisiaj jak i dzień m am y ? Środę, zdaje  
się. No tak. środę. A lo było w  poniedzia­
łek. W poniedziałek ludziska u nas o m ato 
nie pozdychali ze śm iechu. Śmieszny się ka- 
waJ w ydarzył. Pom ylił się jeden tam.

Co tu  gadać, ludzie w naszej fabryce 
są wszyscy piśmienni. Obudzisz, kogo du­
sza zapragnie, w7śród nocyt i każejsz mu wba- 
sne nazwisko napisać — jak  uie, napisze) 

Bo nasza kom isja uo likw idacji analfa­
betyzm u to zuchy chłopy. W  b zy  miesiące 
zlikw7idow7ali wszystko. N aturalnie, zostali 
niektórzy niezdolni. P rzekręca li sw7oje na­
zwisko. Gusicw, na ten przykład, też p rze­
kręcał. Raz „s“ nie tam napisze, to zakrętas 
w7 ziem m iejsch kropnie, to o literze „g“ 
zapom ni. Ale inni daw ali s )biel(jradę.

I przy7 takim  poziom ie ogolnym, p a trz ­
cie państw o, tak i w ypadek cudaczny.

\ najważniejsze, że k a s je r Jerem ij Mi­
ronowicz zauważwł przypadkow o. W  sobo­
tę. di jmy na lo, w ypłatą , a  w  poniedzia­
łek kasjer listy sp raw dza, — czy w szystko 
w7 porządku  aby. P uka  ci na Rczydłach i 
nagi widzi na liście krzyżyk. W około pod­
pisy, a tu  w  pozycji — krzyżyk.

..Jakim  cudem  krzyżek" ? — myśli ka­
sjer, — Dlaczego krzyżyk?

Z jakiej gracji krz!yży k, kiedy analfabe­
tyzm  zlikw idowany na perłow o i podpisy­
w ać po trafią  wszyscy.

Popat-zyd kasjer, widzi — krzyżyk stoi | 
podle nazwiska „Ćhlobnikow“.

K asjer do b u ch a lte ra  — o krzyZyk ni­
by. B uchalter do sekretarza. Sekretarz da­
lej.

A na w arszta tach  gadają  ludziska: to 
ci kom isja. W  tyli niby czas analfabetyzm u 
zlikw idow ać nie potrafiła.

„P redzaw kom "*) pędzi do kasy. Każe 
sobie listę płaeyr pokazać. K om isja do anal­
fabetyzm u też kolo kasy się pęta. Patrzą;
I m asz — krzyżyk podle nazw iska „Chleb- 
nikow “.

— K tóry to C hlcbnikow ? — pytają. 
Czemu Chlcbnikow nie jest zlikwidowany ? 
Czemu wszyscy piśmienni są i oświeceni, 
a jeden jedyny Chlcbnikow ginie w ciem no­
ści i o tch łan i?  Jakże to może blyfć? Od cze­
go była kom isja  i o ezem m yśla ła  — glow7ą, 
czy..:

A kom isja sloj i ram ionam i w7zrusza.
Zawołano Chlebnikowm. A to tokarz 

w ykwalifikow any. Idzie n echęlnic.

*) „Predzawkom" — przewodniczący kotni
sji zarządzającej (przyp. tłum.).

P y ta ją  go:
— Piśmienny ?
— Piśmienny — powiada.
— Umiesz — p y ta ją  — im ię i nazwi­

sko podpisać ?
— P o trafię  — pow iada. — T rzy, po­

w iada. miesiąca likw7idowraIi.
„P redzaw kom " ręce; rozkłada. K om isja 

ram ionam i wrzrusza. A kasjel* listę podaje.
Ano. pokazali listę Chtebnikow7owi. P y ­

ta ją :
— Kto lu się krzyżykiem  podp isał?
P atrzy  Chlebnikow7’, m ało m u  ślepia nie

wyskoczą.
— T ak — pow iada — m ój c h ą -a k te r  

pism a. Ja  k 'zyżyk pisałem . .
P ijany był wdedy jak  bela. Nie dal **a- 

dy, napisaniu nazwiska.
Jak  sic  zaczn ą  lu d z ie  śm iać .
K om isji w inszują w7szys;cy — nie w sy­

pała  się nib[y. Chfebnikow7owu rękę ściskają.
— Ciężar — pow iadają — z głowy nam 

zleciał. A (myśmy m yśleli, że ty, Chlebni­
kow7, dotychczas jak ślepy po otchłani i 
ciemnościach się błąkasz...

A przy  drogiej dwu tygodniówce, mimo. 
że piśmienny. Chlebnikow znow u po p ija ­
nemu krzyżykiem  się podpisał, nikt się 
już temu nie dziwił. Przyzw yczaili s ;ę lu­
dzie. 1 wiedzieil teaiz, że człowiek pi­
śmienny.
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Z żyej  organizacyjnego Związków zawód.
ZW.  ZAW. DOZORCÓW DOMOWYCH.
W ijjazd delegacji zagranicę, V uibiegl'ym 

tygodniu w;"jechała del-egacj w arszaw skie- 
Żwiązku zaw. dozorców  domowyicgi i sjltiżłyyj 
dom ow ej do Berlina, celem  zbadania w arun­
ków  p racy  zawodowej i organizaoyjnei 
Związków zagranicznych. Jako  delegaci w y­
jechali towt^ E dw ard D ąbrow ski, Józef Po- 
fil i A m alja Lipnerowna. I

W Berlinie odbędzie się konfurencja de­
legatów  polskich. niemieckich, czeskich i 
au s lrja tk ich  w spraw ach  ogólno-zawodo- 
wych. O prócz tego delegacja zaznajom i się 
z najnowszemi urządzeniam i oczyszczania 
m iast

W arszaw ski Zarząd Główny Związku 
Z a w. dozoyoów dom ow ych’ i siuzby  dom o­
wej. dzięki zrozum ieniu członków  i wielkiej 
ich ofiarności buduje wlasmj dom  zw iąz­
ko w y , k tó ry  stanie się -ogniskiem pracy' o r­
ganizacyjnej Związku. T ak więc, najbardziej 
iCkccważeni pracow nicy w krótce znajdą się 
pod w łasnym  dachem  .'związkowym — dzięki 
jedynie zrozum ieniu konieczności należen a 
do organizacji zawodowej.

PRZEMYSŁ DRŁJKAR5..KI
Kalectwo żoiuwrza, pracującego w m ie j­

sce, robotnika cgwdne/jo. W 159 num erze 
..Dziennika Ludow ego11 yam ieściliśm v' osob­
ny artyku ł p. t . : ,.Do czego służą w arsztaty 
w ojskow e11, w  artyku le  tym, w ystąpił au ­
to r przeciw ko używaniu żołnierzy w róż­
nych w arszta tach  dom agając się odesłania 
żołnierzy do ich kom panij czy pułków , a 
przy jęcia do p racy  w w arsztatach  w ojsko­
w ych roboLników cywilnyleh, których znacz­
na ilość znajduje się bez pracy.

D zidaj m ożem y podać, iż w d rukarn i 
DOK. Lwów p racu ją  oprócz żolnierzy-dru- 
karzy, również siły pomocnicze,, przydzielo­
ne z pułków  w m iejsce robotników  cyw il­
nych.

J eden z przydzielonych do  tej pracy! re ­
krutów . niemający. pojęcia o niebezpieczeń­
s tw u . czy hającem  na każdego nieobcznane-

W związku ze strejkierr farmaceutów w a o te­
kach Kasy Chorych w Łodzi — rozpisały się prze­
różnego rodzaju pisma i pisemka — krusząc ko- 
Pjęs w obronie „pokrzywdzonych farmaceutów 
przez socjalistyczny Zarząd Kasy Chorych w Ło­
dzi"

Z okazji tego strejku użyty sobie organy „na­
rodowe" i „chadeckie, „enperowsikie" i „apoli 
tyczne", wylewając pełne kubły brudu na Klasę pra 
cującą, która dość często zmuszona uqekać się 
do ostatecznej swojej broni — strejku — walczy 
tylko o poprawę bytu swoich rodzin.

Przewodniczący Zarządu Związku Kas Chorych 
w Polsce, tow. poseł Zygmunt Żuławski, prag­
nąc bezstronnie przedstawić powodS strejku far­
maceutów w aptekach Kasy Chorych w Łodzi — 
rozesłał do dzienników pismo, w którem szczegó­
łowo podał motyw a strejku.

Pismo to umieściliśmy przed kilku dniami w 
„Dzienniku Ludowym". Otrzymało je m. i. i tu­
tejsze „Słowo Polsk.e", które pozwoliło sobie na za 
tytułowanie go: „Strejk jest antyspoLcznem wy­
stąpieniem", pragnąc tym tytułem uderzyć jeszcze 
raz w catą klasę pracującą, która w obronie naj­
konieczniejszych potrzeb życiowych, po zużyciu 
wszelkich możliwych pertraktacyj, targów a bar­
dzo często i ustępstw' — ptaje do walki, do strejku.

Strejk jest straszną, bo obosieczną bronią w 
ręku klasy pracującej. O tem wie ona najlepiej i 
dlatego przed jej użyciem dobrze $ię zastanawia 
i czyni ustępstwa przedsięmorcom, do najmożliwu 
szych granic.

Njestety; przedsiębiorcy, widząc, iż komitety 
strtjkowe chętnie zgodziłyby się na niestosowanie 
strejku, byie uzyskały jakie takie zadośćuczynię 
nje ze strony przedsiębiorców —

go z p racą  około maszyn drukarsk ich , padł 
ofiarą  „sam ow ystarczalności'1 w ojskow ej1.

Oto w yjm ując form ę z maszyny, miody 
żołnierz, nie mając,y "dość sity — opuścił fo r­
m ę na własne nogi lak nieszczęśliwie, ż cię­
żar żelaza i ołowiu

poiam al m it obie nogi.
Po udzieleniu m u  pierw szej pom ocy 

odwiozło go wojskowo pogotow ie ratunkow e 
do szpitala garnizonowego, gdzie po kilku 
dniach am putow ano m u obie nogi !

T ak więc dzięki zaleconej „sam ow y­
starczalności11 — żolnierz-rearut stracił obie 
nogi i jeżcb opuści m ury  szpitalne — opuści 
je jako  inw alida !

PRZEMYSŁ ROLNY.
Stre jk  w dobrach cukrow ni Lcśi icr-. 

W ubiegłym tygodniu 'aslre jkow alo  150 ro ­
botników  rolnych w  d o b rach  Tow. cukrowni 
Leśnicrz, w folw arku w7 Cedrowiczaeh, pod 
Łodzią. S trajkujący  dom agają się podwyżki 
plac dziennych od 1.80 do 2.40 zl. Robot­
nicy. są członkam i Związku Zawodowego ro ­
botników rolnych, za którego pośrednic­
twem podjął się tam tejszy Inspeklo" P racy  
intc-wenjow ać w Zarządzie Tow7. cuk; ow. 
Leśnicrz.

PRZEMYSŁ TKACKI.
O podw yżkę plac w fabryce pończoch. 

W Lodzi . ozpoczęla się w  ubiegłym tygod­
niu akcja robotników7, zajętych w7 fabrykach  
pończoszniczych i wryrobów7 fantazyjnych. 
Na konferencji z robotnikam i przedsiębiorcy 
proponow ali lobotnikom  pracu jącym  przy  
w yrobie ponczoiC.li 6 proc podwyżkę plac, 
odm aw iając innym wogóle podwyżki zarob­
ku. Po konferencji odbył-o się ogólne zebra­
nie w szystkich robotników7, na któreau u- 
chw alono dom agać się 15 prote. podw7yżki 
plac dla w szystkich róbolnikuw. B obotnicj, 
oparci o Związek Zawodowy, oczekują cier­
pliw ie wyniku dalszych perLrakiacyj.

- o—

swoim nieustępiiwem stanowiskiem pchają 
zrozpaczone masy do strejku.

Wiemy, iż w czasie strejku trari przedsiębior 
ra 'wjele. O ileż więcej traci roDotnik, zmuszony! 
dc tak rozpaczliwego kroku? \

Gdyby ktoś z przedsiębiorców był obecnym na 
zgromadzeniu, które ma decydować o wybuchu 
strejku -— spostrzegłby z łatwością, iż

decyzja u robotrijków nje przychodzi tak 
ratwo jak u przedsiębiorców.

Robotnik zdaje sobie dobrze sprawę, iż wurzćkająe 
słowo: strejk, i podnosząc rękę do góry na znak 
swojej zgody na rozpoczęcie walki — naraża 
baidzo często siebie i swoją rodzinę na nieoznaczo 
ny termin głodu. Boć przecież zapomoga z or­
ganizacji nie może być w tej wysokości, w jakiej 
pobierał on nawet ostatni marny zarebek. Klasa pra 
cująca nie posiada miljonów na akcje streikowe 
i żadnych zapomóg „ze Wschodu" nie otrzymuje, 
jak to się uardzo często słyszy lub czyta ze strony 
buiżuazji i jej pism!

Antyspołecznem wystąpienie nazwać możemy 
akcję np. baronów węglowych, którzy zarabiają 
miljardy na ciężkiej pracy górni'kóv., pracujących 
pod ziemią — wzbraniają się udzielić im marnej 
kilku procentowej podwyżki zarobków.

Obecny strejk górników1 czy tkaczy łódzkich 
toczy się rzeczywiście o marne polepszenie egzy­
stencji tysięcy rodzin robotniczych.

Strejk farmaceutów łódpkich w aptekach Ka­
sy Chorych

był rzeczywiście o podłożu antyspołe^znem
Bo gdy ała zwalczenia epidemji grypy Zarząd 
Kasy Chorych polecił wykonywać farmaceutom pe- , 
wną ilość lekarstw zapasowych — pragnął speł­

nić obowiązek ogólno-ludzhi. Lecz temu sprze­
ciwili się farmaceuci — i to nazwać musi każ­
dy bezstronny człowiek — antysporecznem.

Ale jeśli robotnik, żyjący miesiącami w1 biedzie 
i nę-zy, wyzyskiwany do ostatnich igranie przez 
nieludzkiego przeasiębiorcę — zerwie się io wal­
ki o aoprawę bytu, doprowadzony do walki tej 
ostatecznością — tego żaden rozumny człowiek 
nie może i nie nazwie antypaństwowem wystą­
pieniem.

Nie gloryfikujemy nigdy strejku i staramy się 
go zawsze unikać a choćby tylko odroczyć, byle 
wjdmo głodu i jeszcze większej nęazy od mas 
robotniczycn odsunąć na jak najdalszą, odległość.

Lekkomyślnie strejków nigdy me proklamujemy 
i z tej racj. nie każdy strejk można nazwać ,.an- 
tyspolecznem' wystąpieniem".

A dam  Bob et

Tworzenie sądów pracy,
Zaintetesow ane miiijsterstwa opracowują ustawy 

zasadnicze, iozporząozenia wykonawcze do dekretu 
o sądach pracy, oraz odpowiednią jnstrukcję, wobec 
czego można się spodziewać w niedługim czasie ich 
wyuania.

Uruchomienie sądów  pracy jest o tyle utrudnione, 
że dekret zawiera szereg przepisów ramowych, wy­
magających szczegółowego unormowania. W  pierw­
szym rzędzie chodzi o zapewnienie organizacjom spo­
łecznym, up-awnionym do przedstawiannia kandyda­
tów  na ławników, należytych i szczegółowo unormo­
wanych upiaw nień; zadanie to ma spełnić rozporzą­
dzenie o powoływaniu ławników, 'które ustala ca­
łą technikę składania list kandydatów, opracowyw a­
nia wniosków nominacyjnyldU i t. d.

Z kolei po dokonaniu nominacji ławników, naie- 
ży z a p e w n i a b y  sprawy poszczególnych kategoryji 
piacowników byiy rozpatryw ane przez ławników, po­
siadających istotną znajomość odpowiedniego działu 
piaey, aby więc, naprzykład, sprawuj pracowników 
umysłowych były rozpatryw ane z udziałem ławnika - 
piacownika umysłowego, sprawy zaś górników  w 
zagłębiu węglowem z udziałem górnika. Zapewnią 
to przepisy rozporządzenia w sprawje wyznaczania ła­
wników sądów  pracy do udziału w posiedzeniach.

Pełnienie obowiązków ławników n i’ jest bezpiatne 
goyż dekret o sądach pracy przewiduje wypłacanie 
ławnikom ajet w razie udowodnionej utraty zarobku 
W yplata ujet odbywać się będzie na podstawie oso­
bnego rozporządzenia, opracowanego z uuziaiem mi­
nisterstw a skarbu. 1

W  celu wprowadzenia sądów  pracy w wojewódz­
twach małopolskich konieczne jest przekształcenie istnie­
jących na tych obszarach sądów  przemysłowych. Za­
danie to ma spełnić odpowiednie rozporządzenie re- 
oiganizacyjne.

Powołanie dużego aparatu  sądownictwa pracy w y­
maga również oJpowiearąego przygotowania ze strony 
organizacji społecznych, których zadanjem będzie tw o- 

j izeme kursów dla przyszłych ławników. ; t  
l ■ __________i — ' " —— -- ~"TTTI

Z j a z d  L e g j o i i i s t ó w  
w  W i l n i e .

Zarząd Ckręgu Zw. Legjonistów Polskich ko­
munikuje: i

VII. W alny Zjazd Legjonistów odbędzie się w 
Wilnie, w njedzielę dnia 12. sierpnnia b. r. Komen­
dant przyobiecał wziąć udział w Zjeździe i wygłosić 
odczyt.

Zjazd tegoroczny będzie jednodniowy i pośw ię­
cony tyiko uroczystościom 14-tej rocznicy wymarszu 
Kacrówki z Oleanurów Krakowskich. —  Obrady de­
legatów  odbędą się w  jesień;, termin, oraz purządek 
obrad delegatów zostanie podany w  swoim czasie.

K aita uczestnictwa kosztować będzie 4 —■ 5 zł.
Z atząd główmy wyjednał urlop dwudniowy dla 

oficerów, podoficerów i szeregow ców  armji czynnej, 
oraz dla urzędników i funfctjonarjuszy Polsłt. Kol. 
Państw , i 'Poczty.

W yjaza ze Lwowa nastąpi w sobotę dnia 11-go 
sierpnia b. r. o gouzjnie 0.15 w nocy. Zbiórka wyjeż­
dżających do W jlna w piątek, drga 10-go sierpnia o g o  ­
dzinie 23 w nocy w westybulu dworca głów nego.

Bliższych informacji udziela sekretarjat Okręgo­
wy, ul. Gródecka i. 69., codziennie od 6 do 8 wie,cz. 

—o—

Strejk -  jako „antyspołeczne wystąpienie".

I
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Litewski min. spr. wujsknwych na Loterie.
Zapewnienia o rzekomych p o K O jo w y c h  Tendencjach.

RYGA. 1. 8. (Pat. \  W dniu w czorajszym  
rannym  pociągiem  berlińsk im  przybył do 
Rygi litewski min. spr. w ojskow ych generał 
D aukantas w tow arzystw ie litewskiego atta_ 
ches w ojskowego na Łotwie. General wyjeż­
dża z Rygi do Libaw y w  dniu dzisiejszylm, 
gdzie zam ierza zabawić 2 do  3 dni, poczem 
bezpośrednio stam tąd w raca  do Kowna 

W rozm ow ie z przedstaw icielam i p ra ­
sy, na zapylanie ico do sp raw  politycznych 
a m iędzy innymi stosunków  polsko-litew ­

skich D aukantas ośw iadczy ł: Nasz punkt 
widzenia pozostaje niezmieniony. Dążymy ze 
w szystkich sil do Utrzymania pokoju. l\a -  
szem zadaniem jest' pokój ten zabezpieczyć. 
Chcem y uniknąć wszystkiego, oo może do­
prow adzić do jaki eg o li o 1 w i e kb ą a  z incy­
dentu, byłoby 10 bow iem  przeciw ne naszym 
pokojow ym  tendencjom. N ikt nie pow inien 
mieś? podstaw  do pow ątpiew ania w  naszą 
pokojow ość (?) a !m>y ze swej strony robim y 
co możliwe w tym  kierunku.

5 bagnetami na strajkujących robotników.
W ielu rannych.

v 1EDEN, 1. 8. Pat.). „United P~óss“ 
■lonosi z N ew  R outom , że po  kilku dniowym 
stre jku  robotniczym  doszło w czoraj do b a r ­
dzo ciężkich sirać. jz tego pow odu, ze w ła­
dze zarządziły  aresztow anie s tra jku jących . 
P rzed  budynkiem  dyrekcji policji zgrom a­

dziło się 10.000 ,robotników, żądając w y­
puszczenia aresztow anych. Gdy tłum  nie 
chciał się rozejść, w ojsko w raz z policją 
zaatakow ało m anifestantów, przyczem  wie­
lu z nich zostało  ranionych bagnetam i.

Rozbitków e „ltalji“ w Rzymie.
Faszyści owacyjnie w ita ją Nobllego.

R ZYM. 1. 8. (AW). W czoraj u godzinie 
11-tei w ieczorem  przybył tu generał Mobile 
w."az ze szczątkam i ekspedycji „ Ita lji“. N a 
dw orcu  w itali p rz \  b y ły c h : gubernator Rzy­
mu. kilku podsekretarzy  stanu, przedstaw i­
ciele w ładz , w ojskow ych. Zgrom adzone na 
ulicy przed  dwoi ceni olbrzym ie tłum y: pu­
bliczności urządziły gen. N obitem u burzliw ą 
owację. Gen. Aobile wyniesionjj został n a  
rękach  z dw orca i niesiony ' przez czas 
dłuższy przez ulice Rzym u.

POWRÓT PROF- REHOUNEKA DO PkflGI.
PRAGA, 1. 8. (AW.j Wczorbj o godzirie 16-tej

przybył do Pragi czeski uczestnik podbiegunowej 
wyprawy. gen. Nobile prof. Bohounek wraz z 
siostrą i narzeczoną. W salonie dworca powitali 
Eehounka przedstawiciele wiaaz, ministerstwa- o- 
światy i ministerstwa robót publicznych, którego 
Behounek jest urzędnikiem. Powitanie nosiło nie­
zwykle serdeczny i entuzjastyczny charakter. Od 
południa gromadziły się na dworcu tłumy publiez 
nośfd z niecierpliwością oczekując przybycia Be- 
hauneka. Entuzjastyczne okrzyki lOćo tysięczne 
gc tłumu towarzyszyły prof. Behuunkowi w jego 
drodze przez miasto do domu.

Wynik iledzfwa w sprawie morder­
stwa b. prez. Obregona.

Przyczyną m ordu  pobudk i k re ry k a ln e .
MEKSYK t. 8. (AW). Pras,-. publikuje 

urzędow e doniesienie o w ynikach śledztwa 
w spraw ie m orderstw a o. p rezydenta O bre­
gona. M orderstw o to jmiało b \'ć  popełniore 
rzekom o z pobudek fanatyczno-religijnych, 
m prdegca zaś m a być iczłonkiem katolickiej 
organizacji p. n. „Liga Obron;, w olności re ­
ligijnej". Kom unikat rządow y twie|rdzi da­
lej. winnymi m o ”derstw a są : siostra zakon­
na Cencopeiona Ceiredo o raz  M anuel T rejo  
i Carles Castro, którzy' zaopatr yii m order­
cę w b ro ń  i am unicję. Manuel T ró jo  i G ar- 
les C astro są spraw cam i eksplozji bom by  w 
parłam eneie m eksykańskim  w  m a ju  b. r. 
S iostra Cencopeiona Ceredo m iała na śledz­
twie stw ierdzić, iż plan zam achu om ów io­
ny byl w  klasztorze.

MEKSYK, 1. 8. (AW .). Zabójca O brego­
na w czasie przeprow adzonego ostatnio 
śk d z tw a  zeznał, iż żałuje, że nie byty' m u 
w iadom e przed zam achem  usiłow ania fcalle- 
sa  i O bregona zlikw idow ania konfliktu re1- 
iigijnego.

hoewensteln ofiarą morderstwa?
PAR 17, 1 8. Donoszą z Boulogm? su r

Mer. że rodzina tragicznie zm arłego bankie­
ra  Loewensteina wniosfta, do sądu skargę, 
w  k lórej Oświadcza, że Loewrensłein został 
praw dopodolm ie zam ordowany. Obaj szw a­
grow ie Loewensteina ośw iadczają, że nie wie 
rzą , jakoby śm ierć zosta ła  spowodow ana, 
w ypadkiem . Adwokat Conmejr.t oświadczył 
pozalcm . że Loewenstein posiadał niezwykle 
zacK klych w rogów  tak  w Relgji jak i we 
Eram  i. Adwokal podkreślił, że1 po kradzieży'’ 
w  willi Loewensteina w Biajnritz na sum ę 
17 mil jonów franków  pewne1 pism a prow a­
dziły przeciw ko bankierow i niezwykle o- 
s trą  kam panję.

sowiety repaluU dłnpl rosyjskie 
w Anglii?

LONDYN, 1. 8 (A W .) Scnzację wy w o ­
ły  usiłowania msyjsŁ ich banków , m ających  
oddziały w  Londynie, ab y  rozpocząć roko ­
w ania sowiecko-angielskie w spraw ie ure- 
sgulówan i długów  |rosyjskicn w stosunku! do 
Aóglji■ Reprezentanci w oli banków  ośw iad­
czyli. że są upoważiiieni przez rząd  sow iec­
ki do w drożenia rokow an. ponieważ R osja 
chcia łaby  uregulow ać swe d ługi w Anglji. 
Rząd ang dsk przypuszcza, że1 Sowiety po­
trzebu ją  koniecznie kredytów ' angielskich i 
w  ten sposób ,clicą je  osiągnąć. f

INSPEKCJE MIN. KOMUNIKACJI INŻ. KUEHNfl.
KATOWICE 1. sierpnia. (A. W .) Przybył tu1 dziś 

minister komurijKaeji inż. Kuhn. Jutro, w czw artek, 
o godz. 8. rano p. minister rozpocznje ob,azd ma­
jący na celi, inspekcję linjj kolejowych oraz obejek- 
tów  bęrącycn w  budowie, jak również zbadanie ce­
lowości projektowanych inweutycyj kolejowych. Ob­
jazd ttw ać będzie cały dzień. W  piątek, o godz.
7 rano p minister odejeżdża do Krakowa.

ZAMKNIĘCIE „NOWEJ REFORMY".
KRAKÓW. 1. sierpnia, (tel. wł.) Z dniem dzisiej­

szym ; Nowa Reforma" przestała wychodzić W  dzi­
siejszym ostatnim nnm etze we wstępnym artykule p. 
t . : , Do przyjaciół i (Czytelników" redakcja podnosząc 
50- Iecjc swojej bezinteresowniej służby żęgna swoich1 
przyjaciół i jćzytelników..

Po przeprowadzonej reorganizacji pismo to ma 
być vvznov/ione. L. i

ZAMACH BOMBOWY —  AKTEM ZEMSTY.
SOFJA. 1 sierpnia (Pata Około północy w  gma- 

;chu pr< faktury policji nastąpił wybuch bomby w  mie­
szkaniu szofera prefekta. W ybuch nie w yrządził wiel­
kiej szkody, ani rr poc.ągnął za sobą ofiar w lu­
dziach. Jak przypuszczają chodzi tu  o akt (zemsty 
osobistej na szoferze, który tytko dzięki przypadkowi 
uniknął śmiercj. Mianowicie z powodu upału spał 
on poza mieszkaniem.

Zwycięstwa robo*nlkaw budowlanych 
w M i i

ŁÓDŹ, i . o. (AW.) Związek rouomiKow budo 
wlanych podpisał umowę ze związkiem przemysłów 
ców budowlanych. Robotnicy otrzymali 15 pro. 
podwyżki.

ŁOj WA ŻĄDA ODWOŁANIA SOWIECKIEGO AT- 
. TACHE WOJSKOWEGO,

BERLIN. 1. sierpnia. (Pal.) „Ost. Express" ao- 
„„si z Rygi, że rządd łotewski zwrócił się do rządu 
sowieckiego z żądaniem, natychmiastowego odwołania 
,sowieckiego attaches wojskowego Sudakowa. Koła p o ­
lityczne łotewskie wyrażają przekonane, ze rząd so­
wiecki zastosuje się do tego życzenia, Ost. ExpresS 
przypomina, że przed niedawnym czasem sekretarz 
Sudakowa Lange, areszt, został pou zarzutem upra­
wiania szpiegostw a na rzecz Rosji i odstaw im y zo­
stał tdo granicy. j

NOWY POSEŁ GRECKI W  WARSZAWIE.
WARSZAWA. ( 1. sierpnia. (A. W .) W czoraj

wieczorem przybył tu nowomiancwany poseł grecki 
Labi geti. Dotychczasowy przedstawiciel Grecji w  
W arszawie Rachale, wyjeżdża w dniu dzisiejszym na 
posterunek w Bemie szwajc.

— —
POWAŻNE POGORSZENIE ZDROWIA RADICZA.

WIEDEŃ. 1 sierpnia (P a t) W edle doniesień 
dzienników z Zaglrzebia, w  stanie zdrow ia Stefana 
Raaicza nastąpiło poważne pogorszenie, ponieważ za- 
choiow ał obecnie na zapalenie płuc.

DELEGACJA OFICERÓW ŁOTEWSKICH W  
, WARSZAWIE.

RYGA. 1 sierpnia. (A. W .) Rząd łotewski wyde­
legował do Polski dwóch oficerów, celem zwiedzenia 
szkoły kawaleryjskiej w W arszaw ie.

LITEWSKI KOMUNISTA O KONFLIKCIE POL­
SKO LITEWSKIM- '■

VlOSKWA, 1. 8. (AW.) Osławiony gizywódca 
komunistów litewskich Mickiewicz Kansakas wystą­
pił na plenum posiedzeń Kominternu z przemowie 
niem oskarżającym Piłsudskiego o przygotowanie 
zdecydowanej (?) ofensywy wojennej(?) przeciwko 
Litwie. Mówca krytykuje dalej komunistyczną ,jart 
ię Poiski, która dotąd nie zorganizowała masowego 
ruidhu protestu przeciwko przygotowaniom woj­
skowym polskiego rządd.

KONFISKATA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY".
WARSZAWA. 1. sierpnia, (tel. wł.) Kom. rządu 

m. W arszaw y zarządził wczoraj konfiskatę Nr. 17 
tygudnika „Chłopska P raw da" za umieszczenie ar­
tykułu pod ty t . : „.Bić i kopać", oraz za ilustrację 
na str. I-szej z podpisem , W olnego Panie M arszałku".

W  SiENlKU ŻEBRACZKI ZNALEZIONO OKOŁO 
7U.OU0 ZŁOTYCH.

SOSNOWIEC. 1. sierpnia. (A. W .) Policja so­
snowiecka, chcąc ze względów sanitam ycń usunąć z 
mieszkania niechlujną żebraczkę Elizę K.ODeloc, odkryła 
w  sieniku staruszkj 51.000 złotych w  srehnze i  1.673 
dolary w złocie, i

OIBRZYMI POŻAR STRAWIŁ PONAD 20 DOMÓW-
BIAŁA PODLASKA. 1 sierpnia. (A. W .) W czoraj 

w gociziuach południowych w osadzje Rozszos wy­
buchł groźny pożar, który rozszerzywszy sie błys­
kawicznie straw ił 20 domów oraz zabudowania gos­
podarcze. S traty bardzo znaczne.

I ' , . •
WIELKI POŻAE W  CENTRUM RU ASTA.
GALACZ. 1. sierpnia. (Pal.) Dziś o polnocy w y­

buchnął w centrainej dzielnnicy miasta pożar. Szko- 
ay są bardzo poważne. W ujsko przystąpiło do ew a­
kuacji całej dzielnjcy. Podczas akcji ratunkowej kil­
ku żołnierzy odniosło irany.

STRASZNY WYBUCH POCISKU ARTYLERYJ­
SKIEGO.

i WILNO. 1. sierpnia. (A. W .j )W e wsi Zaęfajki 
na odcinku Kreczewicze w  rejonie Wielkich Chutor 
na pograniczu polsko- suwiedx;em, W łodzim ierz Kra- 
sowow , znalazł w polu większy pocisk artyleryjski, 
który przyniósł do  domu i manipulował nim, wy­
wołując wybuch, skutkiem którego dom uległ znisz­
czeniu1,’ zaś Kresowow z żoną, dzieckiem i parobek 
Odnieśli ciężkie rany.
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Z n iw y  działalności sanatorów na terenie Kas chorych.
Na terenie ubezpieczeń społecznych jedgnka- 

rze decyoują o samorządzie i komisarzach. Zasadą 
jedynkarzy iest zwolnić pracodawców, szczególnie 
obszarników1 od opłat i z tegu po w oc*u małe 
Kasy chylą się upadają, ograniczają świadczenia, 
a skoro nadzói państwowy, Okr. Urząd Ubtzpie 
czeń upomina się o zaległości, zarząd’ kasy nie 
może sobje dac rady, bywa rozwiązywany, na ko­
misarza jednak przychodzi obowiązkowo zasłu­
żony przy ostatnich wyborach jedynkarzl Taki je- 
dynkowy komisarz prowadzi Kasę tylko poto, any 
m^eć pobory. Ubezpieczeń, celu i zadań nie rozu­
mie i nie cnce rozumieć

Komisarz w Kołomyji, w Jaworowie. Zarząd 
Kasy w Lisku, w Gródku Jagieł, oto dowody polity 
ki na terenie ubezpieczeń.

ODszamiai w Ranie Ruskiej niszczą Kasę. 
Oki Urz. Ubezp. zdecydowa1 wprowadzić korni 
sarza w osobie tow. Zakrzewskiego. Jedynkarze 
podnieśli krzyk i dyrektor d i. Szkodzinski pozosta 
Wił ekonomów w Rawie!

W Łańcucie zawładnął Kasą hrabia Potocki 
i jego urzędnicy! Choozi o obsadę dyrektora 
Kasy na którego powołano mimo kandydatów 
z pełnymi kwalifikacjami, Feliksa Januszewskiego, 
„sanatoia", który o ubezpieczeniach nie ma po- 
ięcSc, i Kasa cnyh się ku upadkowi

Januszewski poza wojenną matura nie posia­
da żadnych kwalifikacji, nawet praktyki biuro­
wej nie posiada. Trabanci Potockiego niszczą Ka­
sę i tak ■

a) robotników ubezpiecza się bezprawnie w 
najniższej grupie zarobkowej i - skoro zachoruje, 
przymjCi ? z głodu, Kasa jest egc i roaziny prze­
kleństwem !

b) piersiowo cnorycb robotników zarząd Kasy, 
autoramentu Potockich wysyła ao pobliskiej wsi. 
Handzlówki, chorego urzędnika pana hrab.ego wy-

syra się do Zakopanego. Kasa chorych w Łań- 
L'uqe, to mały folwark ordynata Potockiego.

c) naczelny lekarz, Dr. Fieszar, przez 35 lat 
gnębił ubezpieczonym kwaśną wodą i solą karts- 
badzką, innycn leków lie znał, biedaczysko, o- 
becnie przeszedł w zasłużony stan spoczynku i 
jako lekarz miejski, kolejowy, sądowy, ordynacki, 
posiada kilka emerytur, jest dostatnim emerytem 1 
Potodejego trabanci w zarządzie na interwencję 
Okr. Urzędu Ubezpiecz, musieli go usunąć jako 
geuchego i zniedołężniałego człowieka, jednak 
przedłużyli mu pobyt w Kasie zapomoca wypo­
wiedzenia i odprawy na sześć miesięcy, kosztem 
funduszów Kasy. Tiabund na posiedzeniu ude­
rzali W ton chrześcijański, mówili o wiernej słu­
żbie i t. |d a jczy wobec klasy robotniczej siosują 
ci panowie zasady głoszone? Dlaczego d  pano­
wie powołują się na Chrystusa, skoro z Jego 
nauką, ideją nic nie mają wspólnego? Z lizołapami 
nrabskjemi niema dyskusji, ale na tem miejscu żą­
damy od Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń, aby 
wyzwolił się z pod wpcywow politycznej admini­
stracji bo ustawa wyzwoliła urzędy ubezpiecze­
niowe i raczej jako bezpartyjny, ale państwowy 
nadzór na Kasami, winien Okr. Urząd Ubezp. sta 
Chorym, co ' w .życie wprowadziła PPS. na te- 
ną( w ooronie apolityczności i Masowości Kas 
renje naszej dziemicy. wbrew kłamstwom wro­
gów naszych. Nikt nigdy nie uaowodnił PPS. 
uprawiania polityki na terenie Kas Chorych; na­
tomiast Kasy opanowane przez wrogów socjali­
zmu sa zawsze odskocznią reakcyjnych polityków 

!d) olatego w icgorocznych wyborach robot­
nicy w ciągu dalszym, winni stoczyć bój za osda 
njwm Kas Chorych w ręce socjalistów, jako gwa 
rantów uczciwóści, czystości i bezpartyjności na 
terenie ubezpieczeń społecznych.(

(C. d;, n.y

Z czasów barbarzyństwa.
Jak to w Szegedynie stracono ludzi za czary.

Minęło właśnie 200 la t od czasu, kiedy 
w  Szegedynie zakończył się proces przeciw  
czarow nikom  i czarownicom, najstraszn iej­
szy juki zna h isto rja . Trzynaście niewin­
nych ofiar c iem noty ’ i zem sty zakończyło 
życie w ś"ód straszliw ych m ęczarni na pod­
staw ie w y-oku, oskarżającego je o to, że 
sprzedały  deszcz T urkom  !

W Szegedynie są przechow ane tajne 
ak ta o tym  ohydnym  procesie. Z tych ak­
tów wynika, że oskarżycielam i niewinnych 
ludzi J)\ li wielcy panowie; z biskupem  WJa- 
tlyshneem  N adasda na (ezeJe. Głównym o- 
skarżonym  byl zamożny mieszczanin z Sze­
ged vnu 82 letni starzec Daniel Rozsa, któ- 

y na zgrom adzeniu stanów w7 ,r. 1717 był 
delegatem m iasta  Szcgcdyrm i skąrżył się 
pi:zed cesarzem  na m iejscow ych polentatów , 
między innym 1' na b iskupa Ńada.sdę, klórzyj 
popełniali na bezbronnybh. i słabszych nad­
użycia i gw ałty.

Panow ie ci. kLó"zy uważali siebie za 
królów7 na swych posiadłościach, postano­
wili się zem ścić a sędzia w  Szegedynie Pud- 
hradszky, k tóry  m iał ,'również niemało po- 
wodow7 do ukryw ania sw7yeh czynów  przed 
dwmrern w iedeńskim  przystąpi'! do dzieła 
z iście d jabelską  zlośl rwością.

Rozpuścił mianowicie po mieście noglo- 
skę. że w ielką posuchę, k tó ra  nawiedziła 
m iasto  i okolicę sprow adzili cżarow nioy i 
czarowmice z Danielem Rozsą na czele, 
sp rzedając  deszcz T urkom .

M agistrat szegedyński, do  którego do- 
szly te wieści, kazał uwięzić Rozsę, podda­
jąc go podczas badania to rtu rom , w  celu 
w ym uszenia na nim p rzyznan ia  do  zarzuca­
nej m u zbrodni

Sędzia P odhradszky  polecił m agistra­
tow i w7 piśmie, dotychczas przeChowywa- 
nem. postępowTać wobec podejrzanych o te

czyny bezwzględnie, ponieważ przew ieleb­
ny biskup na w ypadek jakichś względów’ 
byłby  niesłychanie zagniewany". M agistral, 
k tó ry  miał w praw dzie p raw o  tracenia, nie 
biył jednak obeznany: z prow adzeniem  proce­
sów  czarownic. zw7rócił się z p ro śbą  o dal­
sze w skazówki do Isędziego, klójby też skw a­
pliw ie odpowiednich p o u c z e ń  udzielił. Te- 
jraz już m agistrat szegedyński mógł bez 
przeszkód prow adzić proces dalej. A czy­
nił to w  sposób tak okrutny, na jakie tylko 
ciem nota i batrbarzyństw-o zdobyć się mo- 
g iy

N ajpierw 7 zastosow ano w ięc próbę w od­
ną, k tó ra  polegała na tem, że podejrzanych 
pław iono w7 rzece. T ro je  z nich utonęło, co 
m iało  oznaczać ich niewinność, w następ­
stw ie czego zostali pochowTani z honoram i 
p rzy  udziale księży7. Pozostałych trzynastu 
przeprow adzono z pow rotem  do więzienia 
i tak  długo męczono, dopóki do  w szystkiego 
się nie przyznali.

N a podstaw ie tych zeznań został wy­
dany7; w yrok śmierci przez spalenie na sto ­
sie. Jednej łydko z oskarżonych K atarzynie 
Malrnos zrobiono w iększą laskę. N ajp ierw  
ścięło jej głow ę a potem  ciało je j zostało 
spalone na s to s ia

23 lipea 1728 spalono pozostałych dw7u- 
naslu żywcem na trzech stosach , w śród  nie­
opisanych m ąk i dzikiego w ycia zadow o­
lonych tłumów.

Deszczu jak  nie było  tak  nie było, ale 
m ajątek  straconego Daniela Rozsy przeszedł 
w  ,.dzi.edzictwTo“ biskupa. P ism o odręczne 
cesarza, k tó ry  zatw ierdził w yrok, znajduje 
się dziś jeszcze w  archiw um  m iasta  Szege­
dy nu.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

NA EKRANIK DNIA.

I tak  bywa...
rew 7nego dnia otyzym al pan M ichał Pę* 

ehęrzyk „grosista i przem ysłow iec" wezw7a- 
nie ze starostw a do bezzwłocznego staw ien­
nictwa. bez podania spraw y, o co chodzi. 
P rzestrach  i narada fam ilijna, na tem at co 
może grozić.

Pęcherzyk m ówi do żony:
— Ja  myślę, ze to będzie za ten pakiet 

szmuglowmnej sachaiyny.
— Za sacharynę??... Nic, z pewnością 

za fałszvw7ą fasję podatkow7ą.
Na to najstarszy  syn:
— A mnie się tak widzi, że to  będzie za 

wagę...
Pan Pęcherzyk poszedł do starostwra 

z biciem  serca. Za poł godziny7 wTp ada  z po- 
w rotem  podniecony, w ołająq:

— To ani za sacharynę, ani za fasję, 
ani za wagę !

A za co ?... 
D ostałem  o r d e r ! Stern.

Kredyty na realizację rezerw zbo­
żowych -  dla Wazszawy.

WARSZAWA, 1. 8. (AW.) Rząd zwrócił się 
do magistratu z propozycją poajęcia przez mia 
sto realizacji rezerwą zbożowej dia Warszawy. Zgo 
dnje z projektem umowy, przedstawionym przez 
Państwowy Bank Rolny, przeprowadzający tę ak­
cję dla całegc kraju, Miejskie Zakłady Zaopatry­
wania otrzymać mają kredyt w wysokości 4 mil- 
jonów zł. na zakup zboża i 1 milj. zł. na akcję 
zbożową prowadzoną przez MZZW. we własnym 
zakresje. Zadanie MZZW. polegać będzie na za 
kupje żyta, przerobienie ziarna na mąkę oraz sprze 
aaży ziarna i mąki. Na ostatniem posiedzeniu ma- 
gisirat postanowił zatwierdzić umowę z Państwo 
wym Bankiem Rolnym.

bo! wolshowy PoIsHF I Matei dnfenty.
W a r s z a w a , i . 8. (AW). W czoraj ra ­

no rozpoczęły opuszczać W arszaw ę sam o­
loty7. udające się do P rag i 'czeskiej w  celu 
wzięcia udziału w locie, wojskowymi Malej 
Entcnly i Polski. Ostatnia m aszyna opuściła 
lotnisko M okotowskie o godz. 15-tej. W szyst 
kie 8 maszym (6 biorących udział w  zaw o­
dach i 2 służbow e) zb io rą  się w K rakowie, 
skąd jedną g ru p a  polecą do Pragi. D ru­
giego sierpnia zaczynają się zawody; elimi­
nacyjne. polegające na p rób ie  szy7bkości n a  
przestrzeni 5 km. D ruga p ró b a  elim inacyjna 
polegać, będzie na szybkiem  wznoszeniu się 
na poziom 5.000 m tr. D opiero maszyny7, 
k tó re ukończą te próby, zostaną dopuszczo­
ne do lotu okrężnego, k tó ry  rozpocznie się 
w  dniu 8 sierpnia.

E kipa polska leci na fabrykow anych w 
Polsce m aszynach .typu Ą Potez XXV" oraz 
dw óch m aszynach Jrdzcnnie polskiej kon- 
stóukcji „R. V III"  i „Zalewski" z silnikiem 
„Jupiter".

Robotnicy czytują więcej dztei po­
ważnych niż „Infelloenpja”.

Ogromnie ciekaw e spraw ozdanie ogło­
sił b ib ijo tekarz m iejski w  St. Louis, C har­
les H. Compton S tw ierdza on mianowicie, 
że zapotrzebow anie na najlepsze dzieła li­
terackie i naukow e daje  się pdczuw ać naj­
silniej w śród  tyich klijentów  bihljoteki pu ­
blicznej. k tórzy  re k ru tu ją  się. z szeregów7 ro ­
botniczych. T ak  zwrana inleligeńcja, ludzie 
p racu jąeo  b iu row o i profesjonalnie, szukają  
książek o treści lekkiej i bezw7artościow ej. 
Robotnicy, nawet z najniższych klas, czy­
ta ją  dzieła poważne, naukowe1 i s tą ra ją  się 
odnieść jak  najw iększą korzyść duchow ą 
z tego czasu, jaki na czytanie1 poświęcić 
mogą.

\

\
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Walka o prezydenturę Stanów Zisdnuczunyih
czynnik W Ż_\ v‘i li k-UjeMYCm. je st i*.-
fcatolikięm. podobnie jak  kandydat p a rtji rky 
.mokratycznej na prezydenta, Smith.

KANDYDAT SOCJALISTYCZNY.
NOWY JORK. K andydat socjalistyczny 

T hom as w  przem ów ieniu1 swem, wygloszo- 
nem po pow rocie z konferencji party jn e j 
w  Baltim ore. oświadczył, ze gubernator- 
Sm ith nie może (liczyć na pozyskanie głosów 
socjalistycznych już choćby  dlatego, że w 
ciągu 10 la t "jego gubernatorstw a, spraw y 
robotnicze traktow ane by ły  po  macoszemu.

DEMOKRACI GROŻĄ SWYM PRZECIWNIKOM.
•NOWY JORK. Pow ołanie John J Ra- 

scob‘a na stanow isko prezesa dem okratycz­
nego kom itetu N arodow ego w yw ołało w ko­
łach politycznych liczne komentarze. N om i­
nacja ta  podkreśla  przedew sz\ stkicm  to, że 
p a r tja  dem okratyczna w  swej kam panji pre- 
zydencjalnej b ić będzie na to, że h asła  p rze­
m ysłow a rozkw itu k ia ju  i dobroby tu  po­
wszechnego nie m ogą być zm onopolizowane 
przez republikanów , skoro  największy fi­
la.- w  „jednymi z p raw ie1 najw iększych p rzed­
siębiorstw" k rajow ych  przew odzić będzie 
kam panji na rzecz dem okratycznego kandy­
data.

Po w tóre, Rascob jest bezwzględnym 
przeciwnikiem  ustaw y prohibićyjnoj. i w  je ­
go rękach  hasło  zniesienia prohib icji stać 
się może m ocną b ron ią  w yoorczą przeciw  
republikanom . Rascob stoi na czele prze- 
ciw prohibicyjnego stow arzyszenia i uważa 
proh ib ic ję  za najbardziej dem oralizu jący

Ku największej zgryzocie „w ysoko m o- 
dzonycli“ dziś po zewnętrznym  w yglądzie 
trudno  odroznić ^księcia pana“ od jego ofi­
cjalisty  wielkiego przem ysłow ca od robo t­
nika. czy służącą od jej pani. Dziś szerokie 
m a s j ub ie ra ją  się — o ile m a ją  na to  środki 
— jak  „górnych dziesięć tysięcy w prow a­
dzając w  ten sposób przynajm niej zew nętrz­
nie dem okra tyzację  i rów ność w śród  ludzi.

A przecież daw niej było inaczej'. K iedyś 
przed  tysiącam i' i (setkami la t (cezarowie i ce­
sarze, królow ie i książęta nosili kosztowne, 
i barw ne stro je , odróżniając się w ten spo­
sób od plebsu, x ł tłum u.

M ówią nam o tern przechow yw ane w 
m uzeach czy też odtw arzane na onrazach  
w spaniale stro je , na k tó re sk ładały  się lśnią­
ce jedwabie, aksam ity, koronki, b rokaty , ko­
sztowne fu tra , szlachetne kamienić, słowem 
oogactwo, nigdy nie dostępne d la  szarego tłu  
mu. Poszczególne w arstw y  odróżniały  się 
od siebie ubraniam i., bo  nawet bogaty mie­
szczanin nie ubiera ł się tak , jak  szlachcic.

Ubrania m ęskie  dla biednych i boga­
tych .

Aż przyszły um iany’ i to bez rew olucji. 
W łaściw ie rewolucję prze furo wad ziła m aszy­
na, k tó ra  zaczęła w yrab iać  tysiące i tysiące 
m etrów  aksam itów , koronek, jedw abiów . — 
Dzięki maszynie bezcenne te  rzeczy  stawały* 
się co raz  tańsze, coraz więcej dostępne d la 
szerszych w arstw . M aszyna p ro d u k u jąc  m a­
sowo zaczęła także zm ieniać fo rm ę  ubrań  i 
ona to  pierw sza w prow adziła  m o d ę . Do m o­
dy  zaczął się skw apliw ie stosow ać wielki 
pan. ale tuż ,za nim podążaj zam ożny oby­
watel. bo go na to  stać było.

Im  bardziej u lepszały  się m aszyny1, tern 
tańsze staw ały  "się m aterja ły , leni częściej 
zm ieniała się m oda. K siążęta i szlach ta  no­
sili jeszcze podczas w iększych uroczysto­
ści swe dawne stro je , ale coraz więcej upo­
dobniali się do tłum u. W Anglji i F rancji 
nastąpiła najwcześniej dem okra tyzac ja  u1- 
b rań . Co dziwniejsza, śmieszny; .stawał się 
ten. kto chciał prze'z szczególny sposób  u- 
b ierania się odróżnić się od tłum u.

Ale jeszcze inny był sku tek  d em okra ty ­
zacji odzieży w  Anglji. Tam  bierze swrój po­
czątek um iędzynarodow ienie ubran ia  mę-

DEMOKRACI ZA ZNIESIENIEM PROHIBICJI-
' , NOWY JORK. M ayor, bu rm istrz  W al­
ker. w liście (wystosowanymi ao  jednej z irm 
kinem atograficzna - p rom oto rsk ich  w H olly 
wTood. ostrzega producentów  film owych 
przed  udziałem w propagandzie na rzecz re ­
publikańskiego kandydata. M ayor podkre­
śla w  swem ostrzeżeniu że takie odstępstw o 
od neutralności nie uszłoby republikańskim  
producentom  bezkarnie.' — O baw y m a jo ra  
przed jednostronnem  zużytkowaniem  tego po 
tężnego środka propagandy w kam panji pre- 
Zydencjalnej m ają  swe źród ło  w fakcie, że 
w iększość ' producentów" to repuD likanie,' a 
faktycznym d yktatorem  kinem atografu jest 
W ill H. H ays, były członek gabinetu repu ­
blikańskiego.

REPUBLIKANIE ZA PROHIBICJĄ.
Buffaloski „Dziennik dla ' W szystkich” 

pisze:
„N om inał partji republikańskiej w  A- 

mery,ce, po  obraniu  go w Kansas City, w y­
raził się bardzo  ciekawie1 o p rohib icji:

P. H oover twierdzi, że p roh ib icja  jest 
to wielki eksperym ent 'ludzkości p rzep ro ­
w adzania m oralnego praw"odawrstw a i że 
trzeba  go w ypróbow ać uczciwie.

skiego. N iciuz -obu wał P aryż  czy Berlin, 
N ow y Jo rk  czy W iedeń w prow adzić pewne 
zmiany w m odzie m ęskiej ale 10 się nie u- 
dawrało, albowiem  Londyn m,ia'ł i ma w tej 
dziedzinie głos decydujący. "

Slro je  -kobidce.
Panna z arystokrac ji Wypit zedza pod 

względem mody szerokie m usy  kobiet o kil­
ka tygodni czy miesięcy, alej nie wiele jej 
to pom aga, bo bystre  oko szwaczki czy mu- 
dniark i rych ło  dostrzeże różnicę i w tedy 
rych ło  następuje upow szechnienie now ej 
m ody. N iem niej różnica w  stro jach  kobie­
cych jest, a stanow i ją  jakość  m a te rja łu  
i rożne kosztowne dodatk i do sukien, na 
k tó re nie m ogą sobie pozwolić w arstw y  nie­
zamożne. Ale i tu  p rzyszła  tym  w arstw om  
z pon iosą  nauką i technika. Od czegóż imi­
tacje  futety jed\vabiów , drogich kam ieni? 
W  Anglji i A m eryce dem okra tyzacja  m ody 
kobiecej w yw ąr.a  też w pływ  na sposób od­
noszenia się do kobiet. K ażdą kobietę, u b ra ­
ną schludnie i porządnie trak tu je  się tam  
z szacunkiem, bez względu na to, czy w y­
szła ona z p a łacu  czy ze skrom nej izby ro ­
botniczej. ” tylko u nas kupczyk sto jący  za 
ladą odróżnia „dam ę” od1 kobiety  skrom nie 
ubranej, mówiąc do  pierw szej „pani do­
brodzie jko”. ca łu ję  raczki*' ń p , do drugiej 
odnosząc się. zresztą  .słusznie, z mniejszą 
uniżonościa. jak b y  nie '"ozumiał tego. żć by t 
swój op iera  p rzede wszy stkiem  na tych sze­
rokich  w arstw ach.

M anam  żołnierski,
'W szystkie stany, zawody) ± klasy uznały 

już dem okratyzację  uoraii, jeden ty lko  w y­
ją tek  stanow i w ojsko . P o  żołńićrzu poznasz 
odrazu. czy to  zw ykły szeregowiec, czy ge­
nerał, Kule na wrojnie nie w ybierają, roz­
szarpu jąc  z tą  sam ą w ściekłością ciało  ka­
pitana. jak  i jego  o’'dynansa, ale w łaśnie w 
czasie wojny dostrzeżono, że nieprzyjaciel 
orjenhrw al się w edług błyszczących szlif i 
b ra ł sobie na cel w yższych rangą. I d la­
tego w czasie wojny zaczęto uk ryw ać od­
znaki, znam ionujące w yższą rangę. W czasie 
pokoju  nie grozi już ofioe|rowi kula nie­
przyjacielska, i d latego na p lacu ćwiczeń 
czy na ulicy, oficer w  dalszy to  ciągu wy-.

bitnie się odróżnia odznakam i od szarego 
zolnierza

C harakterystyczne jest, ze w  Ameryce 
widoczna jest dążność do upodobnienia zol- 
nie-za do ogółu przez refo rm ę jego mun- 
d u iu . k tó ry  dziś przypom ina raczej u b ra ­
nie sportow e niz ciężkie ubranie wTojskowe,

Z czasem zanikną praw dopodobnie wszę 
dzie te różnice bo żołnierz ze swego spo­
łeczeństwu! w"yszedł i d o  społeczeństw a w"ró- 
ci. Pocoż więc ciężkie m undury, k tó re  na- 
pewne ani m ęstw a ani spraw ności żołnier­
skiej nie p o w ięk szą? " '

ftsznze o nieprawidłowościach 
w 2ahładzie KulparHoursfiirn.
\ .  odpowiedzi na „List otwra r ty “ leka­

rzy  zakładu kulparkow skiego, umieszczony 
we w czorajszym  num erze „Słowa Polskie­
go” (dodatkow"o dodajm y, że pp lekarze 
zwrócili się pierw otnie do nas z p ro śbą  o 
zamieszczenie tego listu1 i dopiero  gdy od­
mówiliśm y, wtydrukow"ali go w uslużnem dla 
w szystkich antyspołecznych w ystąpień  „Sło­
wne Polskiem  ). jesteśm y zmuszeni podać 
tych kilka uzupełniających „w y jaśn ień 1, aby 
dowieść, że ani Redakcji ani też opinji pii 
bliczne i nikt w  b łąd  nie w prow adził, lecz. 
że raczej ów „List o tw arty ” w- „Słowie P o l­
skiem ” jest opartv  na m ylnych przesłan­
kach. ■

Po pierw sze, au to rzy  lisiu  chyba za­
pomnieli, jak  byli w ynagradzani chorzy, prit 
cuiący za poprzedniej D yrekcji i że system  
leczniczy obecny polega chyba tylko na ob- 
niżan i w ynagrodzenia czysto  w1 dodatkach 
do w iktu  czy też w  płacy.

Co zaś do rzekom ej p o p raw y  jakości 
wiktu. to zak raw a to na drw iny, a argu­
ment. że Zakład dostarcza  ze swej własnej 
rzeźni, oo o ry  i ogrodów  p roduktów  do ku- 
■lir zakładow ej by łby  może praw dziw y, 

gdyby nie to, że najlepsze mięso m leko itd. 
idzie io  kuchni lekarsko-uizyJniczej, d la p. 
D yrek tora, do Szpitala powszechnego we 
Lwowie i na II klasę, a cho rzy  III k iasy  i 
pielęgniarze o trzym ują resztę t. j. ochłapy, 
flaki i t. zw. podrób.

Co do p lacu tennisowego, to wszystknn 
w Zakładzie wuadome, że m i aj on służyć dla 
P P . lekarzy, urzędników i syna p. Dyre­
k to ra  a obecne tw ierdzenie, że „chorzy*Za­
kładow i b ędą  'grać na nim w  tennis” jest 
śmieszne, gdyż nic w iem  czy znalazłoby się 
10 chorych  w" Zakładzie, um iejących grać 
w" tennisa a w każdym  razić ci, k tó rzy  p ra ­
cow ali tamże w t niedzielę, nie m ają  o tej 
grze najmniejszego pojęcia.

Tyle możemy, narazie odpowiedzieć. Je 
żeh D yrekcja Z akładu sobie życzy, możemy 
jeszcze i coś w ięcej odsłonić.

B. S.
—o—

Towarzysze Robotnicv!
ż ą d a j  c i e

we T7L£yritkish publicznych lokalach  
ja k  w restau rac jach , fry z jern iack  itp.

Org h\K ftob.T. UL R.
Posiedzenie Komuetn wykonawczego, odbędzie się 

w środę 11. sierpnia o godzinie 7 3U wieczór, w 
lokalu przy ul. Żółkiewskiej 1. 42 b. Obecność wszy­
stkich Towarzyszy, ezJonitów K. W . obowiązkowa.

Sekr. • Kaciuch. Prze w .: Ochman.

Sekretarjat I ' go Koła O rg Młodz T U. R., 
im. Hudeca, zawiadamia, że urzęduje w  środy i p ią t­
ki oa goaziny 6 —  8, wiecz. przy ul. Żółkiewskiej 
42 b Sekr. Bijak.

—o—

Demokratyzacja ubrania.
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Krwawy zatarg o kobietę.
Samobójstwo i usiłowanie morderstwo.

LU BLIN . 1. 8. (AW S Do b iu ra  I\uffi| 
c l io m i i  w Konstantynowie, woj. 1'ub‘olskie, 
gdy wszyscy pracow nicy wyszli przyszedł 
•niejaki Bronisław  H aliński, urzędnik s ta ro ­
stw a i kazał się w’oźnemu zanicM owae ko­
m isarzow i Kasy chorych  Cli. Podkow skie- 
m u. k t ó ry  też p rzy ją ł na tych m iast H aliń- 
-skiego. Fo 15 m inutach Rozległy się dwa 
strzały . Gdy woźny wrpadł do pokoju u jrzał 
lezących w krw i Bobkow skiego i H abń- 
SKiego. H aliński już nie' żył. Zastrzelił się.

Podkow ski. którego przewieziono do szpi­
tala w bardzo (ciężkim stan.e, zeznał że m ię­
dzy niin a H alińsk im  istniał za targ  o kobie­
tę. H aliński przybył do Podkowskiego, do­
m agając się. aby tenże przesta ł1 byw ać u 
lei kobiety. Podkow ski na to  nie chciał się 
zgodzić. H aliński dobył [rewolweru i dal 
do  niego strzał, jraniąp go ciężko w  p ierś 3 
następnie drugim  strzałem  pozbaw ił się 
żreia.

Drugi pożar w Łodzi
obok fabryki chem. Hadrjana.

Ł0D2, 1. 8. Wczoraj iw godzinach popułujnio 
wych w  papierni A. J. Ostrowskiego, mieszczącej 
się <v! posesji przy ul. Cegielnianej obok składów1 
chemikalji Hadrjana, miały miejsce nowe wybuchy.

Pastwą pożaru padło dWa wagony papieru Wy 
buchy spowodowały szaloną panikę wśród miesz­
kańców sąsiednich domów. Po ugaszeniu ooża.u 
straż dyżuruje w dalszym ciągu la miejscu.

W spalonej fabryce Hadrjana znajdowały się materjały wybuchowe.
<Łó|D2, 1. 8. homisja śledcza, powołana do składach Hadrjana znajdowały się istotnie materjały 

zbadania przyczyny wybuchów w fabryce Hadlrjana 
ustaliła po dokładneim zbadaniu zgliszcz, iż w

wybuchowe. Sprawę skierowano do prokuratora.
u —

T  J p t i o « * n y  o k r ę t ,
Z dziejów zabobonu.

Na cmnsKiej rzece jang-ise znajdował się w 
ostatnich aziesiątkacn lat owręt, Któremu zabo­
bonni Chińczycy przypisywali sprowadzeni naj­
różnorodniejszych nieszczęść. „Siać Sing“ zbudbwa 
uy został w1 r. 1909, a przeznaczony był dla komu 
nikacii [handlowej po Jang-Tse.

I od samego początku fatum jakieś — jak 
twierdzą tubylcy — prześladowało statek, już pod­
czas pierwszej oodróży do Szanghaju eksploaował 
kodół, przyczem zginęło 11 osób z załogi. Pod ■ 
czas najbliższej podróży sternik zastrzelił pKcfu 
majtKów. Od tego czasu, duchy tych 5 zabitych 
prześlauuje statek.

Chińczyk jest jak wiadomo — liberalny w spra 
wach religijnych. Każdy duchowny, każdy koś­
ciół jest dla niego dobry, jeśli potrzebuje jakieś 
pomocy. Dlatego też właściciele statku prosili ka­
tolickich misjonarzy, aby wypędził' z ntogo duchy. 
Okręt ochrzczono, pobłogosławiono, pokropiono 
wódą święconą. Ale niecnie pomogło.

Podczas najbliższej jazdy na pokładzie wy­
buchła ospa, na którą zmarło 9 osób. „Fatum" 
Ciężyło dalej. Trzy lazy zmieniano nazwę statku

buddyjscy i taoistyczni kapłani mruczel' nad nim 
zaklęda, palili kadzidła, by wykląć złe. Daremnie!

Niejednokrotnie statek przez p ó ł  toku  stał bez­
czynnie na kotwicy, gdyż nie można było zebrać 
dla njego załogę Podczas wojny domowej w 
ubiegłym, noku marszałkowie rekwirowali wszyst­
kie okręty, które tylko mogli. Upiorny okręt z żoł 
nierzami na pokładzie ruszył w drogę. W  czasie 
iazay wybucnł na mmi bunt, a w1 następstwie1 krwa 
wa walka, w której zginęio ponad ICO żołnierzy 

I znowu statek stał bezczynnie na kotwicy, 
Znowiu zjawili się kapłani, znowu nadano mu 
inną nazwę.

Przed niedawnym czasem wypłynął wreszcie z 
U łńkau z ładunkiem jedwabiu. Nagle w nocy pow 
stal na njm pożar, załoga z trudem zdołała d.>bić 
do brzegu i uraitoWd" się lecz łaaunek spłonął

Ostatecznie właściciele ściągnęl' go do Szang­
haju i Wystawili na licytację ale u*e znalazł się 
nikt, ktoby ofiarował zań choć najniższą cenę. 

Postanowiono tedly obetnie zatopić go w ruo
rzu

—o—

B andytyzm  w  kraju,
Opryszki obrabowali i zgw ałcili sw ą ofiarę.

W lesie kolo  Jasienicy* pow. jaw orow ­
skiego. onegciaj napadło uw óch opr.yiszków 
na p ”zechodzącą gościńcem  Justynę DucJi- 
nych. Jeden z napastników  p rzy trzy jn a1 na- 
padniętej ręce Z tyłu, d rugi zaś z „zapazu- 
cl>) “ zrabow ał jej 15 zł. N astępnie jeden z 
bandytów  powalił sw ą dTiąrę na| ziemię i 
dopuścił się na niej gwałtu'.

Pow iadom iona o tem policja aresztow a­
ła gajowego Fedka Dryga tę, zam w  Naha-, 
czowie. którego poszkodow ana agnoskowa ■ 
la  jako  jednego ze spraw ców  napadu1.

—  : 0 -

N a drodze koło H oludow a w  pow. ta r­
nobrzeskim . dw óch uzbrojonych bandytów  
napadło  na Józefa Pienia. O pryszki w  b ra ­
ku  gotówki zrabow ali Pnieniowi chustkę do 
nosa i drobiazgi. Po lic ja  aresztow ała Jana 
K rzana i Józefa AHyniaka, zam. w  Pod- 
bo  rcach, jako  podejrzanych o ten rabunek. 

— o :—
Za wsię Stalówka, pow. Laruolirzeskie- 

go. ontgdaj napadło dw óch napastników  na 
pow racającego z kościoła W ładysław a Du­
m ę O pryszki pobili napadniętego, poczem

zrabow ali m u 50 groszy, tytonierkę i InnC 
drobiazgi. Powiadom iona o lem polu j ą  usta 
lila iż rabunku dokonali Benedykt W olski 
i Franciszek Borek. O bu napastników  aresz­
towano.

ZDERZENIE POCIĄGU Z TRAMWAJEM.
LIZBONA. 1. sierpnia. (Pat.) Zderzył się tu p o ­

ciąg z tramwajem, prayczetn dwie dziewczynki zo­
stały  zabite.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA.
DE SENZANO 1. sierpnia. (Pat.) Lotnik Magiz 

obliczywszy w czasie lądowania mylnie odległość, 
wpadł do jeziorą i ponjósl śmierć na miejscu, n p a- 
la t został strzaskany.

TŁUM ZLYNCZOWAŁ M0EDERCE.
LIZBONA. 1. sierpnia. (Pat.) Tłum zlynczowal 

mordercę, który zabił pewnego młodego człowieka
i zranił dwje kobiety, należące do jego roaziny

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA MANEWRACH.
2 RANNYCH.

WILNO. 1. sierpnia. (A. W .) W  nocy podczas 
oabywaiąoyeh się ćwiczeń w  rejonie Suwałk wskutek 
przedwczesnego wybuchu granatu  został ranny poru­
cznik 3 pułku szwoleżerów  Jasiński, oraz szwoleżer 
Graczan.

Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy"

Celem obliczenia wyników zbiórki udziałów 
i deklaracyj na nową Spółdzielnię, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali książeczki z dekla­
racjami o bezzw łoczne nadesłanie nam 
t ,ch książeczek wraz z wykazem zaiukaso- 
wanych kwot.

Ogłaszanie deklaracyj i wpłat rozpoczn.emy 
w najbliższych dniach,

Administracja.

Wielka katastrofa kolej.
14 zabitych —  35  rannych.

BERLiN, 1. 8. (Pat) W Bawarji .rjdarzyła 
się dziś olbrzymia katastrofa kolejowa. Pociąg po­
spieszny n3 linji Ulgi—Monachjum * wpadł na sta­
cji Dinkelscherben na pociąg towarowy z taką 
siłą, że parowóz i trzy 'wagony osobowe werżnęły 
się w sieDie nawzajem Ilość ofiar strasznej kata 
strofy wlynosi obecnie 16 zabitych' i 35 rannych. Ka 
tastrofa odbiła się żywem echem [w całych Niem 
czech. Dzisiejsze poranne wydania 'dzienhkówi bei- 
iińskich zamieszczają obszerne opisy trag'cznego 
wypadku. Katastrofę iwywoiało złe nastawienie 
zwrotnicy.

Znowu wlBlłra katastrofa kolslowa.
20 RANNYCH.

CHALON SUR MARNE. 1. oierpnia. (Pat.) Zde­
rzył się tu  pociąg zdążają^.' z tsazyleji do Calais,. 
z  pociągiem wiozącym żołnierzy, z których 20 zostało 
łaniom ych.

Przypadek czy samobójstwo.
W czoraj w ieczór, w m ieszkaniu jednego 

lo ka to ra  'ealności przy tal. SykslusKiej 1. 
21. zm arł w skutek postrzału  kulą rew ol­
w erow ą w serce 21-letni P io tr  Tychow ski, 
Zatrudniony jako rozwoziciel infeka w Miej­
skim  Zakładzie Aprowizacyjnym, a  za­
m ieszkały  w Pawilonie nr. 12 na T argach  
W schodnich. Pow iadom iona o tem p< icja 
zarzadzila dochodzenia, gdyz nie jest w yklu­
czone. że zachodzi w  tym  w ypadku nieszczę­
śliw y w ypadek w skutek nieostrożnego obcho 
dzenia się z bronią.

Pogromcy zamków i kłódek
przed sądem.

W nocy na 2 czerwca br. dokonano włamania 
Ido składu spirytualji Beda Low'a iw1 Zniesieniu. 
Łupem złodziejaszków padło 200 flaszek, oraz be­
czułka miodu i wina. Jako sprawców kradzieży a- 
resztoWała policja Stefana Jakubiszyna, Jędrzeja 
Muzykę, oraz jako ivśpóhvinnych Annę Berczuk 
i Marcina Wirgę.

W śledztwie ustalono, że aresztowani skradli 
pozatem w fabryce olei różne części maszyn o wa­
dze 150 kg,, Wspomnianemu Lówowi skradli poza 
*_tem 160 kg. miodu pszczelnego, wartości 360 
zł., ABranamowi Holzerowi pewną 1 ipość garde­
roby, zaś Wilhelmowi Trineserowi bieliznę.

Wczoraj dwaj pierwsi z aresztowanych stanęli 
przed1 wyrokującym sędzią r. Sznlisławskirn, który 
skazał ich po 4 miesięcy ciężkiego więz‘ena.

Przed tym samym sęazią odpowiadali rów­
nież Antoni Grades, Stefan Guśkiewiicz i Michał Su 
beta. Trójka ta grasowała w Ceperowie i w sąsied1 
uśclh wlsiadi. W nocy na 6 czerwca br skradli oni 
na szkodę paroch i ks. Wł. Winmckjego gardę 
robę, Wartość< ponad tysiąc złotych. Tej samej nocy 
skradł, oni gospodarzowi Fedkowi Motyce 7 kur, 
pozatem usiłowali włamać się do mieszkania miej­
scowego kierownika szkoły, oraz do skipu

Wszyscy trzej zostali zasądzeni po 4 miesięcy 
Więzienia. Skazanych bronił dr. Sz. Weiss, osaarżał 
orek. Janisz.

9



„D Z I E H B i  K L U D O W  Y“ Nr. 175

„HOFEHM1K**| pZ(̂  m\i[ podwójny program 18 aktów! IhMBBTSIEBBB

G E H E N N A  U P A D Ł Y C H  K O B I E T  WSTYDŹ SIĘ OSSI...
Wstrząsający dramat życiowy w 10 aktach za- Szampańska farsa w 8 aktac rozgrywająca się 
czerpnięty z mrocznych zaników wielkiego miasta na plażach i w nocnych lokalacn słynnej miejsco- 

współczesnego. wości kąpielowej.
W rolach głównych:

HILDĘ 3EHIHE5, DSHAR HD1HDLHB, OSSI OSWaLPfl. LItflO FAOflHEŁLl, HERMAN FlEHfl.

Z  prasy zagranicznej.
0  NIEMOŻLIWOŚCI POROZUMIENIA POLSKO-

LITEWSKIEGO.
„N‘euve RotLerdan.sche Courant" zaznacza, że 

zrozumiało jest wyczerpanie się cierpliwości Pol­
ski, gdyż Litwa nie chce -irzynić ani kroku na­
przód w  kjerujiku wykonania swych przyrzeczeń 
genewskich. Dziennik wskazuje, ze Litwini odrzuca 
ją stale rozsądne propozycje polskie a występują z 
kontrpropozycjami, diametralnie sprzecznemi z du­
chem zbliżenia i porozumienia. Dziennik przypo 
mina ogłoszenie Wilna za domniemaną stolicę Li­
twy, dalej wskazuje, że projekt litewski paktu bez 
pjeczeństwa iest bezpośreaniem naruszeniem su- 
werennnośd Polski i nietykalności jej tery to gum, 
poczem omawia rokowania komunikacyjne i wska­
zuje, że i tu nienawiść polityczna zaciemnia roz­
sądek polityczny Litwinów.

FEDEkACJA POLSKO-LITEWSKO-ŁOTEWSKA
„Deutschze Tageszeitung" pisze z powoau 

projektu federacji Polski, Litwy i Łotwy, jaki 
ukazał się w1 „Paewahlet", że ten zresztą nie nowy 
projekt niewątpliwie jest pochodzenia polskiego
1 należy go uważać za balon próbny. Jego u- 
rzeczywistnienie oznaczałoby koniec nie tylko Lit­
wy, ale i innych państw1 bałtyckich. Nie należy 
podkreślać, że kryje on w sobie największe niebez­
pieczeństwo dla Niemiec. Polacy napewno wkrót 
ce usiłowaliby do* zagarnięcia Kłajpedy i « ten 
sposób zrobiliby dalszy krok naprzód w odcięciu 
Prus Wschodnich oa Rzeszy.

—o—

PRZECIW POLITYCE ODOSOfawIENIA ROSJI.
'„The Manchester Guarchian" atakuje orytyjską 

politykę odosobnienia w itosunku do Rosji. Autor 
powołuje się na Stany Zjednoczone, które nie u- 
znały oficjalnie Sowietów, a jednak utrzymują z 
niemi stosunki handlowe i kulturalne. Autor sta­
ra się dowieść, że tego iroażaju polityka przy­
nosi tylko straty — tak materialne jak i kulturalne. 
Tu autor powółując się na „Economjist“, udowadnia 
cyfiami straty poniesione przez Angiję W handlu 
z Sowietami, wykazując jednocześnie zyski, jakie 
z tego handlu ciągną Stany Zjeanoczone.

W dziedzinie 'kulturalnej i naukowej Angłja 
ponosi również straty, odgradzając się od So­
wietów. Na poparcie swego twierdzenia autor 
wskazuje na zdobycze nauki sowieckiej w 'dziedzi­
nie walki z rakiem. Atakuje on ostro brytyjskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych oraz placówki 
konsularne, które odmawiają wiz uczonym sowiec 
kim na wjazd do Anglji. Autor przytacza wypa 
dek mewpuszczenia ao Anglji dramatycznego kry 
tyka amerykańskiego Rrutch‘a jedynie dlatego, że 
był przedtem w Sowietach.

MUSSOLINI CHCE UKRYĆ HAŃBĘ WŁOCH.
„The Da;lg Herald" atakuje stanowisko Musso- 

linieyo w sprawie wyprawy gen. Nobile i pisze, 
że usiłowanie zrobienia z tego sprawy czysto wio- 
skiej jest dziecinadą, albowiem W sprawce tej 
braą udział nietylko Włosi. Dziennik przypuszcza 
że w całej sprawie wyprawy Nobile kry je się coś 
co jest hańbiące dla Włochów, o .czem Mussolin1 
wje i staia jsię to ukryć przed1 światem.

Rosyjska akcja ratunkowa dla ekspedycji Nobilego
w  oświetleniu „Izwiestja".

„Izwiestja" podają następujące sprawozdanie 
o działalności rosyjskiej ekspedycji ratowniczej na 
Szpicbergu.

Ekspedycja, która wyruszyła na łamaczu lo­
dów „Mdhjyin", skierowana została pizez 'komitet 
Osoawiachim na Szpicberg. Zgodnie z planem dzia­
łania, „M ały  gin" miał dotrzeć możliw*ej najdalej 
na północ od wyspy Nadziei i z osiągniętego 
punktu rozpocząć akcję na samolotach. Rejon, w 
którym miała się rozwijać działalność „Małygina", 
należy do najtrudniejszych, tc też mc nie pozwą- ■ 
lało przypuszczać, że okrętowi uaa się w pręd­
kim czasie dotrzeć do rozDitków' „Italji“. W okoli 
cach wyspy Nadziei morze było całkowicie pokryte 
lodem i nic nie wskazywało |na zbliżanie się wiosen 
nych roztopów.

Nje mogąc przedostać się przez zwarte pola 
lodowe „Malygin" musiał się zatrzymać pod1 76 
st 42 min. szerokości północnej. Wtedy znajdowlał 
się on w odległości przeszło *‘00 kim- od rozłJtków 
„Italja“. Wobec tego, że odległość ta przewyższała 
promień działania samolotu, lotnik Babuszkin po­
stanowił urządzić na wyspie Króla Karola do­
datkową bazę z zapasem benzyny. Jednakże na­
wet w tych warunkach akcja samolotu była nie­
zmiernie utrudniona z  powodu gęstej mgły, któ 
ra panowała niemal bez przerwy.

„Małygin" spędził pomiędzy lodami 33 doby, 
z których tylko jedna oyła bez mgły.

Babuszkin dokonał 5 większych lotów'1 i 10 
mniejszych i za każdym razem musiał powracać 
z powodu niemożliwości przebić.a się przez mgłę 
Najdłuższy lot Babuszkina, który trwał od' 29 
czerwca, do 4 lipca, należy do najwspaniałych

kart w historji lotnictwa północnego.
Pozostali członkowie ekspedycji oczekiwali po­

wrotu lohiika w niezwykłym naprężeniu. Wtedy to 
ekspedycja 'doszła do przekonania, że odległość, 
dzieląca „Małygina" d grupy gen. Nubile, jest 
zbyt wjelka i że me pozostaje nic innego, jak dą 
żyć do jr j zmniejszenia. Jak stwierdza !kierown*k 
ekspedycji „Małygina" prof. Bize, łamacz loaow! 
postanowił ominąć wyspę Nadziei, która leży w 
obrębje działania sflnego prądu, rTosącego bez 

rzerwy olbrzymy masy lodćw. Poniżej wyspy 
Nadzjei przechodzi jedna z gałęzi Goltstromu,, 
stwarzając warunki bez porównania pomyślniej­
sze lak słusznie przypuszczała ekspedycja, na po­
łudnie od wyspy Nadziei lód był bez porównania 
mnjej cisły i ekspedycji udało g'ę dotrzeć db 
97 równoleżnika. Oprócz cieołego prądu na po­
myślny przebieg podróży wpływa zmiana wiatru i 
rozpoczynające się wreszcie polarne lato. Akcja 
Babuszkina doznała tymczasem nowego niepowó- 
dzenia, gdyż samolot jego, podnosząc się z pola, 
pokrytego topniejącym lodem, złamał obie płozy. 
Ekspedycja zamierzała u. ać się w kierunku grupy 
Vigliery, która znajdowała się stosunkowo naj- 
oliżej, lecz 13 lipca otrzymała wiadomość, że grupa 
ta została już uratowana przeź okręt „Kra 
sm“. „Małyain" osiągnął jednak rekord niebywały 
dotychczas, docierając do 79 'równoleżnika. Re­
kord ten był zdobyty z ciężkim trudem — okręt 
doznał wjelu poważnych uszkodzeń.

Jeszcze w oKolicy wyspy Nadzleji na „Maly- 
ginie dowiedziano sję z przychwyconych zagra 
nicznych komunikatów radjówych o zaginięciu A- 
mundsrna. Wkrótce potem komitet, kjerujący ak­

cją ratunkową, zwrócił się do „Małygina'* z  
prośbą o ratunek dla Amundsena. Poszukiwanie 
zaginionego podróżnika stało się teraz głównem, 
zadanjem „Małygina". Po szeregu podróży W roz 
majte strony, które nie dały żadnych rezultatów, 
zapas Węgla na okręcie został doszczętnie wyczer­
pany i „Małygm" musiał się udać powrotną 
podróż do Archanyielska.

Rozpatrując całokształt prac ekspedycji „Ma­
łygina" należy stwierdzić, że aczkolwiek n£e udało 
się jej uratować grupy gen. Nobile, to jednakże 
pokonała ona uardzo poważnych prac w czasie po­
szukiwania Amundsena. Profesor Bize przypuszcza 
że samolot Amundsena uległ katasmofie na pełnem 
morzu i wobec tego szczątki jego nigdy nie zosta 
ną odnalezione. Poszukiwania, prowadzone przez 
„Ma jgina , aczkolwiek nie aaty rezultatów1, przy. 
czynny się :ednuk wy samie do zbadania krajowi 
podbiegunowych.

Powrót Prezydenta Rzpllfe! do Spały.
POZNAN, 1. 8. (I"at.). Po 2-tyjgodnio- 

wym \  ol ycic p. Prezydent Rzeczypospolitej 
opuścił dżiś mano Poznańj i w raz z m ałżonką 
w yjechał przez Kalisz do Spały.

O rszak p. P rezydenta poprzedzał sam o­
chód w iozący w ojew odę Borkow skiego, kto-- 
py odprow adził p. Prezydenta aż do granic 
województwa.

W lotnictwie stoiskiem nie dziele 
się dobrze.

WARSZAWA. 1. sierpnia. (A. W .) Adolf Nowa- 
czyński atakuje w rizisjejszej ,,Gazecie W arszawskiej'* 
oepaitam ent lotnictwa w związku z ostatnio rozrekla- 
ttiowanym lotem tiansatlantyckim oraz w związku z 
tragicznym finałem lotu do Bagdadu, zakończonym 
śmiercią per. Szałasa. Dalej autor interpeluje depar­
tament, dlaczego lotnicy i ie bylj zaopatrzeni w mapę 
lotniska bagdaazkiego —  przed odlotem —  które 
stało się przyczyną nieszczęścia.

Katastrofalny tajfun.
U tonęło  12.000 osób. —  Kilka m iast 

zniszczonych.
; PARV>. 1. 8. (Pal.). fcPtetil Jou rna l' 
3ono$i z (Manilli, że szalejący  tam  tajfun w y­
rządził olnrzym ie spustoszenia na w yspie 
Panay. K ilka m iast uległo zniszczeniu, mię- 
d y  innymi iiiiaslo Iobaras, gdzie utonęło 
12.000 m ieszkańców .

— o -  -

Katastrofy kolejowe.
AUGSBURG, 1. S. W P'nl<enscherben v 

Stów ab j i zdarzy ła  się w czoraj w ielka kata­
stro fa  kolejowa. Przyspieszony pociąg oso­
bow y wpadł na stacji na pociąg tow arow y, 
przyiczem zginęło 12 osób a 35 zostało r a ­
nionych.

BU DAPESZT, 1. 8. Pociąg pospieszny, 
jadący  do B ukaresztu, w ykoleił się koło 
slaeji Tapioszeli. Czfeir^ wagony p rzew ró­
c iły  się. Bliższych (szczegółów dotąd brak .

USTALENIE GRANICY POLSKO- RUMUŃSKIEJ.
WARSZAWA. 1. siernnia. (A. W ) Polsko- ru­

muńska ikom,sja delimitacyjna, zakończyła prace te­
chniczne, nad wytyczeniem granjc między Polską a 
Rumunją. Jedynie wytyczenie granjc kilku miejscowości 
pozostało jeszcze kw estją sporną, która załatw iona 
ma być w  drooze dyplomatycznej.

ZGON „WARSZAWIANKI".
WARSZAWA. 1. sierpnia —  (A. W .) Dziennik 

^W aiszaw ianka" wydawany przez posła Sńoriskie- 
go z dniem azisjejszym przestaje wychodzić. W yda­
wnictwo 'W arszaw ianki" zapow iada, że pismo to za­
cznie znow u wychodzić w jesieni jako tygodnik.

WIELKA POWÓDŹ W  SYBERJI.
MOSKWA. 1. sierpnia. (Pat.) W ylew Amuru 

tiw a  w dalszym ciągu. Miasto Btayudieszczańsk zo­
stało ewakuowane. Samoloty przewiozły 36.000 mie­
szkańców dotkniętych katastrofą powodzi. W  akcji 
ratunkowej biorą udział siatki i barki.

t
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SKON TOW . BOLESŁAWA JAROSZEWSKIEGO.
W czoraj podaliśmy wieść o zgonie zasłużonego dzia­
łacza w ruchu robotniczym, oraz członka Rady Na­
czelnej PPS. tow . Bolesława Jaroszewskiego.

Przez przeoczenie mylnie jednak było podane na­
zwisko B. Januszewskiego, co ujniejszem prostujemy.

ZNOW UŻYCIE BRONI PRZEZ POLICJANTA. St 
post Michał Łoś, stacjonowany w  Starym Sambo­
rze, w czasie aresztow ania Szymona Czernjanowicza 
za ciężkie uszkodzenie ciała, zmuszony był pchnąć 
bagnetem ai esztow anego, gdyż ten staw iał opór i 
rzucił się na policjanta. Czernianowicz został zranio­
ny w udo. Po zaopatrzeniu odstawiono j j o  do a- 
resztu. [ ! 1

OFIARY JAZD NIEOSTROŻNYCH. W czoraj przed­
południem za rogatką Żółkiewską, rzeźnik Tom asze­
wski najechał wózkiem na 14- letnią Katarzynę Ga- 
lantćwnę, k tóra doznała obrażeń na nogach.

W  ul. Jagiellońskiej został potrącony autem nr. 
8166 pizechodzący jez nią 18- letni Salomon lid e r, 
pizyczem  doznał złamania lewej ręki.

65- letnia Lea Katz, oraz 15- letni M arjan Horo­
witz, zostali również potrąceni autami, przyczem do­
znali tak ciężkich oDrażeń, że Pogotowie rat, zm uszo­
ne było oawieźć ich do szpitala.

W  ul. Przerwanej 4- letnia Ernestyna Blasbecg', 
została potrącona przez motocykl nr. 90.015, przy- 
czem uoznała lekkich obrażeń. Motocyklista wręczył 
rozpaczającej matce dziecka 15 zł. na ,,cukierki" i 
oejechał jw dalszą idrogę.

NIE PRZYPADEK LECZ PRZEJECHANIE. Oneg- 
aaj poaaliśmy, że na gościńcu kolo Rzęsny Ruskiej 
spadł z motocykli1 St. Konopacki, przemysłowiec i 
zm an następnie, wskutek aoznannych obrażeń.

Okazało się następnie, że nieszczęsny nie padł 
ofiarą własnej nieostrożności, lecz został przejechany 
przez pęozącego na skręcenie karku pewnego wła­
ściciela samochodu. Nazwisko sprawcy przejechania, 
kom petentne czynniki zachowują w głębokiej tajemnicy.

Zapewne wyniKi dochodzeń zostaną pooane do 
wiadomości rodziny ofiary rozwydrzenia autom obilowe­
go, oraz do wiadomości publicznej.

ZAMIAST OGŁUSZYĆ HYBY SAM SIĘ POKnLF- 
CZYŁ. Micha! Pańków, pomocnik fryzjerski, w* za­
kładzie B. Stoiriskiego, jak to  wczoraj podaliśmy1 spo­
w odow ał eksplozję zapainiKa od granatu, przyczem 
oołamki metalowe poraniły go na tw arzy i piersiach1. 
Stojący obok dwaj jego koledzy zostali również lek­
ko potanieni. ' j M '

Pańków, pędąc przesłuchany zeznał, że otrzyma! 
granat w raz z  zapalnikiem od sw ego przyjaciela ra- 
Gjo-mechanika W ernera, w celu użycia go do ogłu­
szenia ryb przy połowie. Sierżanl Zygmunt Putz, przy­
dzielony do składnicy artylerji, zeznał, że granat p>zy- 
niesiony przez W ernera jesl najnowszego typuj, i gdly- 
by był eksplodował, byłby spowodował wielkie spu­
stoszenie.

W  spraw ie tej przesłuchano następnie W ernera, 
który zeznał, że niebezpieczny granat otrzyma! w o- 
g iodzie Kościuszki oo nieznanego mu bliżej żołnierza. 
Dalsze idoctoazenia w toku.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Abraham Żóltkow- 
ski, zam. przy ul. Kamińskiego, przypadkowo do­
stał się pod kola wozu spedycyjnego, przyczem doznał 
złamania prawej nogi. Żółtowskiego odstawiono do 
szpitala.

Z KRONIKI POŻARNEJ. Helena Sabatowa, prze­
kupka, znosząc z Rynku kosze z jarzynami do piwnicy 
realności przy ul. Krakowskiej 1. 5., przez nieostro­
żność pozostaw iła palącą się świecę, która spow o- 
oow ala zapalenie się nagromadzonych W piwnicy ru­
pieci

W  mieszkaniu Abrahama M arjasza przy ul. Szpi­
talnej 1. 21, zapaliła się ścianka drewniana.

W  obu wypadkach straż pożarna ogień zloka­
lizowała i |u'gaEfił.a.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCE Nieznani o- 
sobnicy włamali sję do mieszkania Rozalj’ Moczuskiej 
zam. przy tut. Kordeckiego 1. 24., skąd skradli gar- 
oeiobę, wartość 200 zl.

Jacyś osobnicy dostali się wczoraj w nocy ao 
mieszkania emer. pułk. Czesiawa Jankowskiego, przy 
ul. Nabiclaka, skąd skraali pewną ilość srebra s to ­
łowego nieustalonej na razie wartości-

ADEPCI WYTRYCHA W TARAPATACH. jan 
Pro ajio i Józef Szajgec, term inatorzy u m ajstra kra-

Krwawy dramat miłosny na lotnisku w Narszawn.
Student zranił żonę sierżanta i sam się postrzelił

Józef Bogdański i Stefan Ruszkow ski 
byli pow iernikam i !N. Szczepańskiego, słu­
chacza wyższej Szkoły gospodarstwm w iej­
skiego.

W szyscy trzej m ieszkali na jednem pię­
t c e  dom u przy  lulicy M arszałkowskiej.

Szczepański zakochał się w  żonie;’ s ie r­
żanta w ojsk lotniczych F ranciszka Jarrnu- 
żyka — w  ^ ł-le tn ie j Slefanji.

P rzyjaciołom  swoim pokazyw ał je j fo­
tografię odczytywał im w iersze1, pisane do 
pani swdgo serca i t. p.

Początkow o przyjaciele lekceważyli te 
zwierzenia m łodzieńca, aie gdyi w czoraj o 
godzinie 0 popołudniu Szczepański nie­
zwykle podniecony j)o wybiciu większej 
ilości alkoholu, wybiegł od przy jació ł z fa­
talnym  okrzykiem : „Mąż jtej1 w ezoiai wy­
jechał na urlop, 'muszlę z nią dziś skończyć11, 
— Bogdański i Ruszkowski postanowili 
przeciw działać nieszczęściu.

W iedząc, że Szczepański pojechał na 
lotnisko w ojskowe, gdzie m ieszkali sierżan-. 
tosłw o — młodzi ludzie popędzili tam  tak­
sów ką i w m ieszkaniu pp. i  arm użyków  za­
stali taką  ' scenę dokoła sto łu  uciekała 
sierżantow a. a za nią student z rew olw erem .

W tej chwili posyp a ły  się strza ły i dal 
się słyszeć  rozpaczliw y 'krzyk kobiety.

N ieprzytom na z przerażenia  kobieta wy- 
biegła z m ieszkania ,\v k ierunku sal kasyna 
podoficerskiego, b łagając o ratunek.

/ a  ruą niegl rozjuszony Szczepański i z 
rew olw eru posyłał iza nią kule. ' )

N a szaleńca [rzucił się  szeregow y N o­
wicki. p róbu jąc  wyrwać, m u broń . Ale Szcze 
pańsk i odtrącił go Z fu r ją  i strzelił. N a 
szczęście chybił S trza ły  zaa larm ow ały  in­
nych żołnierzy, k tó rzy  z karabinam i goto- 
w em i do strza łu  zagrodzili drogę szaleń­
cowi.

W ówczas Szczepański, w idząc, że nie 
(ujdzie — skierow ał lufę rew olw eru  w  pierś. 
P ad ł strzał, ku la  p rzeszy ła  m u  jeno lewe 
ram ię.

Po rozbrojeniu rannego zajęto  się jego 
ofia rą : u p ad la  ona na progu sali kasyna, 
ranna w  pierś.

'N ieprzytom ną, w  stanie1 ciężkim, od- 
w.ozło ją  Pogotow ie ratunkow e do szpitala 
Ujazdow skiego

Jej brutalnego ad o ra to ra  umieszczono 
rów nież w szpitalu.

Skok z piętra i trucizny
lekarstwem na zawiedzioną miłość desperatek.

18-letnia Anna H uk. służąca u N. Flisse- 
row ej. zam. p rzy  ul. Jagiellońskiej' 1. 20, 
w czoraj po godzinie drugiej po  północy sko­
czyła z Ił-go p ię tra  w  zam iarze1 sam obój­
czym.

P"zybyły na m iejsce lekarz Pogotow ia 
ratunkow ego stw ierdził, iż desperatka  do­
znała złam ania p raw ej nogi, oraz ogólnych 
potłuczeń. Po udzieleniu pierw szej pomocy 
odwieziono ją  do szpitala.

W czoraj w ieczór na Łysiej Górze p rzy  
ut. W ojciecha, służąca, obecnie bez zajęcia

Stefanja Tym icka. z a tru ła  się kw asem  sol­
nym.

18-letnia Anna Paw luk. służąca, usiło­
w ała struć  się jodyną. Pogotow ie rat. od­
w iozło obie despeiratki do  szpitala. Pow o­
dem zam achów  sam obójczych była* zawie­
dziona miłość.

W czorai, w ieczór w  re s tau ra c ji Vogla 
ua ro g u  Ul. Sykstuskiej a Słowackiego j a ­
kaś nieznanego nazwisKa kobieta w  zam iarze 
sam obójczym  kilkakrotnie pchnęła się scy­
zorykiem  w  pierś. Je j również lekarz  P o ­
gotow ia rat. Udzielił pom ocy.

Rozbicie I okradzenie kasy w koncernie „Dąbrowa"
Łupem kasiarzy padło 46.000 zl.

N ie w ykryci na razie sp raw cy  dostali 
się w czoraj w nocy do b iu r  koncernu „D ą­
b ro w a11 przy  pl. M ariackim ’ i, 8. Złodzmje, 
m istrze w swym fachu , przy; pom ocy spe­
cjalnych m rzędzi rozebra li Wpielrw zamek 
u drzw i w chodow ych do b iu ra , następnie 
zaś pozabierali stopki i żarów ki a tam p, 
aby w razie p rzybycia  nocnej kontroli módz 
uciec w ciem nościach nocy. Po załatw i miu

wieckiego Btażej’a W ieczorkiewicza, zatn. przy ul. L. 
Sapiehy, skraali na szkoaę pracodawcy materje na 
ubrania, w artości 200 zl.. Powiadom .ona o tem poli­
cja aresztow ała obu term inatorów.

Stanisław Czerski, został aresztow any za kradzież 
•raglanu z budki przy pl. Solskk-h, na szkodę Jakóba 
Brandla.

Rozalja Biega, dostała się do aresztu za współ­
uczestnictwo w kradzieży kosza z rzeczami, na szko- 
oę kucharki, Marji Ruoto.

Mieczysław Duda został aresztowany za kradzież 
pióra amerykańskiego, wartości 60 zl. na szkodę łgńa- 
rego  Flaschera.

Józef Iwaniszyin podzielił los jego, za usiłowaną 
kradzież kieszonkową, na pl. Krakowskim, na szko­
dę Józefa Boraczyńskiego. T

—O—
Z TYTUŁU kaiy konwencjonalnej, wynikłej z 

przewinienia służbowego, składam na fundusz praso­
wy , Dziennika Ludowego" zł. 20.— .

K .  O .

NA KOLONJĘ DLA DZIECI, W eingarten zl. 5.— .

tych w stępnych czynności złodzieje1 przy 
świetle la ta rek  elektrycznych wybięli o tw ór 
w kasie ogniotrwałej, poczerń skrad li znaj­
du jące się w ew nątrz 46.000 złotych. Wła­
mywacze. odchodząc, w odą zm yli ślady od­
cisków palców  na ścianach kasy1 oraz ślady 
stów  na posadzce. >

Po dokonaniu tych czynności w łam yw a­
cze niepostrzeżenie wym knęli się  z gm achu.

Odwaga i Energia zwrotniczego
uratowała od wielkiej katastrofy kolejowej.

i Nadworna.
Przed  kilkunastu dniami, w  dniu 18 go 

lipca rano. przed nadejściem pociągu oso­
bowego N r. 3121 że Stanisławowa, urw ało  
się na dw orcu  kolejow ym  w Nadwodnej po­
nad 10 wozów iowarowjyjch ze średniego to- 
"u i pędziły  na lor, na k tó ry  w jechać miał 
pociąg osobowy. Zwmołniezy Baryllak Szcze­
pan z narażeniem  sw ego życia, podkładał 
ham ulce pod pędząoe woziyj i 'dzięki tej od­
w adze i i nergji — um knęliśm y nieszczęścia.

Dowiedzieliśmy się o lym takqie dopie­
ro  z opow iadania naocznylch świadków  i po ­
dajem y tę w iadom ość chociaż spóźnioną, by 
podnieść zasługę .robotnika, k tórem u zapew ­
ne żadna w ładza przełożona nie w yrazi u- 
znania

Bo kio tu u ra tow ał m oże w id u  ludzi 
od kalectw a lut, nawet od śm ierci — zwykły 
kolejarz.
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Literatura, nauka i sztuka.
PEPERTUAB TEATRU WIELKIEGO;

Czwa:tek, o 7.30 „Straszny Dwór".
Piątek, o 7.30 „W tso łe  Kumoszki z W ind­

soru".
SoDCta, ,o 7.-30 „Halka".

T eatr Nowości zamknięty.

EPEi_TLrm iu N LW O W Sm CH:

KOPERNIK: .Kobieta Sfinks” oraz „Syn SzeikJ. 
na wecolo". ’ <

MARYSIEŃKA: .Kobieta Sfinks" oraz ,,Syn Szeika 
na wesoto".

APOLLO: ..Harry Peei, Niebezpieczna gra, maa 
brzegami Gang'esu".

IE W  „Niebezpieczna dziew ^yna" .
PAŁACE: „Upiorny dom".
FATAMORGANA: „Kochanka".
GRAŻYNA: „B raterstw o krwi"
CHIMERA: „Rewja nad rewja.ni".
CASINO: ,W  Sidłach życia".
BAJKA: „Trędow ata".

Z wadaumctw.
NR. 15. DWUTYGODNIKA , ŚWIAT KOBIECY" 

przynosi zbiór .ciekawych artykuiów. A. Giirtler —  
Kobieta a  p iaw o i zbroania; Kathleen Norris —  
Czy warto być m oralną; A. W yleżyriska —  Praw da 
Pocałunku; M Nowina —  Chiromancja; M. Pade- 
chowicz —  Rola kobiety w  kształtowaniu kultural­
nego mieszicania; Jean Patou —  Co to znaczy dobrze 
i  brana kobieta; Mewa —  O sukniach ślubnych; E- 
feb —  Zmarszczki; Fifi —  List do Pani ReóaktoikJ) 
—  W ytw orne mocele, Kącik praktyczny, Dobra G os­
podyni w  części utydiarnej tego pożytecznego i  cie­
kaw ego 'pisma

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie.

W  TATRY. W pisy na tę w y ^ c z k ę  juz zt mknięie.
Nil GÓRNY ŚLJJSK od dnia 8-go  do 13-gu 

września. W ycieczka zw iedzi: Kraków, Katowice, Kró­
le w sk-j  Hutę, Chorzow —  huty, kopa'm e węgla ‘oraz 
zdniady tekstylne w Bjeisku.

Zyloszeuia przyjmuje się do 28. Upra
Pierw szeństw o przy przyjmowaniu na wyciecz­

kę mają członkowie Uniwersytetu Ludowego, T. U. R. 
oraz członkowie tych Z w. zawodowych, k tóre . są 
członkami powyższych towarzystw

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjut Unfw. Ludowego, 
ul. Bourlarda 5, codziennie od godz. 5— 7 popoł.

Już wyszła z druku powieśś

MaHJI HAUSNEROWEJ
z i e l o n e  

O K I E N N I C E
C E N A  3 ZŁ.

Do nabycia  w

K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
nl. Szajnochy 2.

Ć m i i L  i rozmaite na wytępienie p lu s k l e —, k a r a l to -  
0 1  U U A I  n ó w  I t .  p . poleca JÓ Z ^ F  COI K ŻA ftSIU
Lwów, ulica Batorego 34 a.

P O S E Z O N O W O
_ znacznie zniżonych

JÓZEF KRACH

damskie w różnych kolorach na obcasach francuskich 
i slóizauych c.az męskie i dziecinne, przed je po cenach

tylko 4^L / I  n  i  znana z taniości 
przez I  ■ U  I I  I  firma,

Lwów, Halicka 1. 15. T a n i o  b o  w  p o d w ó r c u .
u w a g a  na ceny w ystaw ow e.

HEMURDIbt
Sttll ZAPALItlf-KRWAWIErtlE 

SWFuZEME

HEMOBIM 'KLAWE

Wiktoria bmanska
wdowa po Iuż. E. Libańskim założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykouaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach
Pracownia mieści się w e Lw ow ie 
przy u l .  B A T O R E G O  3 4 ,  mezanin.

Firm. 46.
Spłdz. IV. *.84.

Zmiany dotyczące firmy spółdzielni.
rejestru wpisane dnia 19 marca 1928. Siedziba 

f i r ^ , : Lwów. Brzmienie firm y: >Brazylja< spółdzielnie 
spożywczo kolonjalna z ogr. odp. we Lwowie. Zmiany : 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 23. IX. 1927 zmie­
niono ust. V i VII statutu w brzmieniu ustalonem w protokole 
zi łączonym do aktów. Udział członka wynosi odtąd 25 *1. 
Członkowie odp. adają za zobowiązaria spółdzielni zde­
klarowanymi udziałai

-nd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV.
We Lwowie, dnia 2. marca 1928.

Firm. 18’ 9.
Spłdz. III. 254

Zmiany dotyczące spółdzielni.
Lata wpisu: 9 stycznia 1926. Siedziba i brzmieni6 

firmy : »Aroma« spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzial­
nością we Lwowie. Uchwałą Waln go Zgromadzenia z dni* 
30. VII. 1927 i zmienione g§ 111 i XIX statutu w brzmieniu 
ustalonem w protokole dołączonym do aktów, przedmiotem 
spółdzielni będzie nabywar. i pozbywanie wszemego ro­
dzaju towarów niewyjętvch z obiegu, a to tak na włauny 
rachunek jak cudzy tak członkom jak i nieczłonkom.

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV.
We Lwowie dnia 10 grudnia 1927.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLE jj. t.

O  e  r 11 ł > ii ;  t l

Księgarnia Ludowa — Szajnochy 2

Profc Irving Fisher — Dr. Eugen usz Fisk
i  n  i  i  i  ń r  i

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

T 8 B 8 6 :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożyw ienie; ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem  oddycham u. — Higjena ćwiczeń  
cielesnych. Higjena nerwów um ysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

E t  n 46, 40 Uuatraojl 
tabllo 1 wykresów. Cena tylko 9  zł. 5 0  gr. T rw a ła , ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór
regnł, jak żyć, aby być zdrowym.

Diteło to Jest polecone przez M. S. W. departament Służby Zdrowia L. 6631/27 z dnia 27 g.udnla 192? \

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

S Z K E H E PGl łSCA KSiPRNli) LUDOWA
LUJÓW u l. SZAJNOCHY L. Z.

HehAKtor odpowieO^aln^ą STANISŁAW EAUDA Druk. Lud. SpółdŁ Tow. Wyd, Lwów, ul. L. SapieEr 72. — Tel. 486


